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— Przysięgne, że to była ona, oświadczył 
na sali sądowej. 


- Kraków, 9 marca. 

Trzeci dzień procesu przeciwko Gor- 
śonowej, ściągnął na salę sądową liczną 
jak zazwyczaj publiczność, wśród której 
jednak dominują nowe twarze, Ogólne 
zainteresowanie wywołał inż. Zaremba 
oraz jego syn Staś, który, jak wiadomo, 
jest koronnym świadkiem oskarżenia 
przeciwko Gorgonowej, 

Zarembowie przybyli wczoraj z War- 
szawy, gdzie osiedlili się na stałe. Oczy- 
wiście, przyjazd Zaremby wywołał na 
sali sądowej szczególne zainteresowanie 
RER z dziennikarzy pa pytanie, co 
sądzi o Gorgonowej, inż, Zaremba odpo- 
wiedział: į 

— Trudno mi dziś o tem mówić. Raz 
powiedziałem o niej we Lwowie i za fò 
wsadzono mnie do kryminału. 

O par 9.30 rano, przewodniczący 
udzielił głosu adw. Woźniakowskiemu, 
który zadawał szereg pytań oskarżonej. 


Małe szezegóły | 
=> więlkiej wagi 
Obr, — Czy owej nocy wychodząc, 

otworzyła pani drzwi kluczem? 
Osk. — Tak jest. 


Obr. — Czy pani zatrzasnęła za so- 
bą drzwi, czy nie 
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ZBRODNIA W BRZUCHOWICACH. 


3 Choinka w ballu willi, za którą ukryła się tajemnicza 
a którą, według aktu oskarżenia, była 


postać. 
a. 


skaleczony: 

Dalej na pytanie obrońcy stwierdza 
oskarżona, że po powrocie do domu 
była zmoczona od śniegu. Miała mokrą 
głowę i futro oraz przemoczone nogi, 
Stwierdza stanowczo, że śnieg padał na 
nią i od tego zmokła. 

Obrońca: — Jeśli śnieg suchy padał 
od 8 wieczorem do 12 w nocy to mu- 
siała się utworzyć warstwa kilkunastu 
centymentrów. 

Osk: — Śnieg nie był tak wysoki. 

„Adw. Ettinger: — Czy od pani poko- 
ju do Zaremby były drzwi otwarte czy 
zamknięte? 

Osk. — Otwarte. 

Adw, Ettinger: — Czy uchylone? 

Osk. — Były zupełnie otwarte, 

Adw. Ettinger: — Czy drzwi do po- 
koju Stasia były otwarte czy zamknięte? 

Osk. — Drzwi do pokoju Stasia by- 
ły stale zamknięte. 

Obrońca: — Czy Zaremba jeśli za- 
palił światło w tym pokoju mógł widzieć 
co się u pani dzieje: 

Osk. — Mógł widzieć. 

Dalej na pytania tego obrońcy wy- 
jaśnia oskarżona, że drzwi od jei pokoju 
do pokoju Stasia były zamknięte a nad- 
to brdzo ciężko otwierały się wskutek 


js go wyciągać. Zdaje się, że pies był 


UE OCE ECO Z O AA |CZEgO podłoga była w tem miejscu zary- 


Osk. — Zdaje się, że nie. Za drugim |by na planie tak wskazywała swoją dro-|ślady, które tu są na Planie zaznaczone 
gę, aby wszyscy mogli to widzieć, Gor: |kolorem czerwony. 


razem nie zatrzasnęłam. 

Obr. — Pani 
dniu rozprawy, że jak wyszła pierwszy 
raz do d-ra Csali, to wróciła weranda 
frontową? 


zeznała w pierwszym | zonowa zdejmuje futro i wiesza na krze- 


śle obrońcy, który ją 
planu, Gorgonowa op. 
my frontowej i tylnej, 


naw bokiem do 
suje drogę do bra 
do kuchni po 


Osk. — Wogóle nie wracałam weran | klucz, następnie przyjście do swega po- 
dą. Szłam od bramy frontowej do tyi-|koju i ponowne wyjście tą drogą przez 


nej, a potem do kuchni po klucz. 

Obr. — Nie nie rozumiem. 

Dr. Woźniakowski podchodzi do pla- 
nit i wzywa tam oskarżoną. Gorzonowa 
ustawia się tyłem do sądu, wobec czego 
przewodniczący zwraca jej uwagę, aże- 


(bs) Jak wiadomo, przemysłowcy 
bawili wczoraj w Warszawie wezwani 
na konferencję do ministerstwa opieki 
społecznej, W toku rozmów warszaw- 
skich przemysłowcy oświadczyli. że 
stoją na gruncie zawarcia umowy zbi0- 
rowei, jednak uzależniają to od“ kwl. 
dacii strejku. 

Zaznaczyli równocześnie, że na wa" 
runki z roku 1928 żadną miarą zgodzić 
się nie mogą. Ponieważ zaistniała moż- 
liwość dalszych rokowań, ministerstwo 
zaprosiło do Warszawy przędstawicie- 
li związków zawodowych. Konferencja 
odbędzie się w piątek o godz. 11 rano 
w gabinecie głównego inspektora pracy 
inż. Klotta. W związku z tem dziś, w 
godzinach popołudniowych odbędą się 
w związkach zawodowych narady w 
Sprawie ustalenia dalszej linji postępo- 
wania. 

Do Łodzi przybywała w dniu dzi- 
siejszyvm przywādey ZZZ posłowie 
Garroni 1. WoltekrMalinowski. Dziś 


nas'>ni również ustalenie składu dele- 


małą, werandę do bramy, ogrodnika i 
d-ra Scali, 
Obr.: Proszę panów, przysięgłych. 


Ja się.q to wszystko pytam dlatego, po- 
nieważ oskarżona chodziła tyle razy. a 
panowie z policji zaznaczyli tylko jedne 


gacji robotniczych na konferencię war- 
szawską. 

Tymczasem sytuacja w czwartym 
dniu strejku nie uległa zasadniczej zmia- 


Bzy pies był skaleczony? 


Obrońca: — Czy kiedykolwiek tej 
nocy szedł obok pani pies? 


Osk.: — Zupełnie go nie widziałam. 
Dopiero dr. Csala zwrócił uwagę. że 
niema psa. Ogfodnik poszedł go szukać, 
ale wrócił z niczem i dopiero potem 
wszyscyśmy poszli do budy. Pies nie 


chciał się ruszyć z niej i ogrodnik mu- 


sowana, 


Sprawy infymne 


Adw. Ettinger zaczyna oskarżoną in- 
dagować w sprawach intymnych. Pyta 
ją, kiedy było ostatnie zbliżenie między 
[ri a Zarembą. Oskarżona odpowiada, 
że w ciągu ostatniego półrocza wogóle 
nie utrzymywała stosunków z Zarembą 

Osk.: — Tylko w wilię Bożego Na- 
rodzenia doszło między nami do bliż- 
szego stosunku. 

(Dalszy ciąś na str. 2-giej). 
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SYTUACJA STREJKOWA BEZ ZMIAN! Gs nicweczien 


Robotnicy zaproszeni na konierencję do Warszawy. 


nie. Robotnicy strejkują w dalszym cią- 
gu. a fabryka Barcińskiego która wczo* 
raj została uruchomiona, dziś znowu 
jest nieczynna. 


Dom biebknechia skoniiskowany 


Policja ohsadziła rówmież ćómach 
związków zawodowych 


Berlin, 9 marca. 

Policja obsadziła wczoraj wieczorem 
gmach robotniczych związków zawodo- 
wych w Berlinie. 

W biurach związków zawodowych 
przeprowadzono rewizję. W Trewirze, 
na domu, w którym urodził się Karol 
Marx narodowi socjaliści wywiesili ilagę 
ze znakiem swastyki. 

Dom obsadzony został przez policję. 
Na ulicy przed gmachem spalone zosta- 


ły czerwone sztandary, które znaleziono 
w tym domu, 
Berlin, 9 marca. 

Pruski minister spr. wewn. ogłasza, 
że na podstawie dekretu o ochronie pań 
stwa i narodu z 28 lutego, został „Dom 
Liebknechta“ z całem urządzeniem od- 
dany do dyspozycji państwa pruskiego, 

W domu tym będzie się mieściła'świe- 
żo założona policja polityczna dla zwal- 
czania bolszewizmu. 


wyjeżdżają masowo do Rosji 
Ryga, 9 marca, 
(Telegram własny). 

(6) Władze kolejowe stwierdziły zna- 
czny wzrost podróżnych, udających się z 
Niemiec do Rosji Sowieckiej. Wszyscy 
podróżni zaopatrzeni są w wizy konsula 
tu sowieckiego w Berlinie. 

Wśród podróżnych, którzy w ostat- 
nich dniach udali się do Rosji, znajdowa 
ło się szereg wybitnych niemieckich ko- 
munistów. 


Rząd sowiecki 


ogłosi enuncjację przeciw 
Niemcom l 


Moskwą, 9 marca. 
(Telegram własny). 


t) We kołach dyplomatycznych przy- 
przypuszczają, iż rząd sowiecki w najbiiż 
szych dniach ogłosi oficjalną enunciacje 
w związky z atakiem Hitlera na ZSSR. 
Enuncjącja ta ma zawierać szereg 
ostrych zwrotów pod adresem Hitlera. 
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pani powinnością było biec 


On Free AJ kok FARA 


Obrońca: — Z czyjej inicjatywy. 
Osk.: — Z jego 


trzeba ją było uspakajać. 

Doise. = Pani wspominała, że za- 
stawiała pani rzeczy w lombardzie, W 
jakim celu. 

Osk. — Byłam chora. Musiałam się 
poddać operacji. Potrzebowałam 250 
złotych. 

brońca: — Czy Zaremba 
o tej operacji. 

Osk: — Nie, dopiero potem powie- 
działam, 

Przewodniczący przypomina oskar- 
Staś poszedł na podwó* 
się, że 


wiedział 


żonej, że kied 
rze badać ślady ona wyraziła 
wszyscy się rozlecieli, 


„Siraciłam zmysły!” 


Przew: — Pani 
cież kurs pielęgniarski, 


rzechodziła prze- 
więc pierwszą 
do Lusi, 
Tymczasem pani nawet nie zbliżyła się 
do łóżka i nie zrobiła pani żadnego za- 
biegu. 

Osk: — Z początku straciłam wogó- 
le zmysły. 

ew: — To pani niema kwalifika- 
cji na pielęgniarkę, 

Osk. — Jako pielęgniarka zajmowa- 
łam się tylko dziećmi do jednego roku. 

Prokurator rozpoczyna znów inda- 
gacie. 

rok; — Pani zeznała, że klucz od 
werandy leżał na tualecie. Niech pani 
nam to wytłumaczy, czy każdy przecho- 
dząc brał klucz z toaletki i potem kładł 
go tam zpowrotem? 

Osk. — Nie. Klucz leżał na tualetce 
tylko w nocy. 

Gorgonowa zbliża się do sędziów 
przysięgłych, stając prawie przy samej 
poręczy graniczącej bezpośrednio z ła- 
wą prasy. Jest ona względnie spokojna 


4F mówi ź opanowaniem, ale mitno to wi: 


er 


dać na jej policzkach spływające łzy. 


„ Gorgonowa wikła się 
w zeznaniach 


Prokurator omawia dalej sprawę klu 
czy, Okazuje się, że klamka i zamek 
były tylko z wewnątrz, a po stronie ze- 
wnętrznej była ślepa gałka, 

Prok. — Czy mógi ktos otworzyć 
drzwi od strony zewnętrznej? 

Osk. — Mógł, wybijając szybkę. 

Prok. — O której godzinie -zajmowa= 
ła żę pani wyjmowaniem odłamków 
szy 

Ossk, — Był już dzień. 

Prok, — Czy to było przed przyjś- 
ciem policji czy po przyjściu? 

Osk, — Po przyjściu policji brzucho* 
SNK i przed przyjściem policji lwow- 

ej. 


Prokurator przywiązuje do tego ze- 
znania duż znaczenie i bierze jako 
punkt wyjścia do swych rozważań: 

— Stwierdzam — mówi prokurator — 
że policja brzuchowicka przybyła o go- 
dzinie 3.20 w nocy, a policja lwowska o 
godz. 4, co dowodzi, że pani musiała się 
zajmować wyimowaniem szyb między 
godz. 3.20 a 4. 

Prokurator pyta skąd mogło docho- 
dzić do pokoju Światło. Oskarżona od- 
powiada na to bezradnie. 

Prok. — Proszę nie zagadywać. 

Adw. Ettinger: — Protestuję prze» 
ciwko tonowi i wyrażeniom prokuratora. 

Adw. Ettinger: — To jest conajmniej 
denerwujące. Kobieta, stojąca pod za- 
rzutem morderstwa, zeznaje tutaj trzeci 
dzień już. Trzeba ją oszczędzać. 

Prok.: — Szkoda, że pana mecenasa 
nie było tutaj wczoraj. Zachowanie mo- 
je było wzorem grzeczności. 

Adw. Ettinger z uśmiechem:— Mnie 
inaczej informowano o tej grzeczności, 

Adw.Woźniakowski tonem lekcewa- 
żącym: — Pan prokurator nie ma 
doświadczenia w rozmowach z kobie- 
tami. 

Przewodniczący, wesoło: — No, nie 
sprzeczajmy się o to, kto ma doświad- 
czenie z kobietami. 

Na sali ogólna wesołość. 

Adw. Woźniakowski prosi o głos w 
sprawie formalnej. 


Obrońca; — Ile lat liczyła wówczas 
Romusia? 

Osk.: — Trzy lata. 

Obrońca: — Czy sypiała spokojnie? 

Osk.: — Nie. Często budziłą się j 
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órego Lusta wiedziała o tych 10.000 


"aa Gig - ads 


— Prowadzimy wszyscy tę rozpra- 
wę dla sędziów przysięgłych — mówi 
— Są to szanowni obywatele, którzy 
sami na podstawie rozprawy wyrobią 
sobie opinię. Tymczasem pan prokura- 
tor mą ten zwyczaj, że klasyfikuje od- 
razu oskarżoną. Podkreśla ciągle, że 
ona się denerwuje i zagaduje, To jest 
niewłaściwe wobec sędziów przysięg- 
łych, których tu widać. 


Lwowskie nasfrole 


Prok.: — Z drobnych rzeczy pan 
obrońca robi wielką sprawę. 

Przew.: — Muszę wziąć w obronę 
pana prokuratora. Twierdzę, że on 
wcale nie przekracza dobrego tonu. 

Adw. Woźniakowski: — My chcemy 
prawdy przed krakowskim sądem, bez 
lwowskich nastrojów. 

Po załagodzeniu przez przewodni- 
czącego tej kontrowersji, prokurator 
wraca jeszcze na chwilę do sprawy od- 
łamków szyby. Jeden z sędziów przy- 
sięgłych "zapytuje  Gorgonowa, czy 
drzwi między sypialnią, a jadalnią były 
otwarte. 

Gorgonowa odpowiada, że zwykle 
były otwarte, tym razem jednak dzieci 
przechodząc przez jej pokój zamknęły 
te drzwi. i 


Gwiazdka busi i Sfasia 


Obrońca: — Zapytuje panią jeden z 
sędziów przysięgłych, czy dała pani coś 
dzieciom na gwiazdkę. Powiedziała 
pani że nie. 

Osk.: —- Nie, nie dałam. 

Adw. Woźniakowski akcentując; — 
A czy dał coś rodzony ojciec? 

Osk.: — Nie. 

Obrońca: — Jeden z sędziów przy- 
sięgłych pytał skąd Lusia wiedziała o 
tych 10.000 dolarów. Kto napisał wte- 
dy tę kartkę z 10.000 dolarów? 

Osk.: — Zaremba. 

Przew.: — Ta kartka znajduje się w 
aktach. Mn 

Obrońca: — Właśnie wiem, że jest 
w aktach i tu pan sędzią ma źródło, z 


dolarach. 

Wywiązuje się następnie dyskusja 
w sprawie dywanu koksowego, w któ- 
rej nawiązuje się do okoliczności hipo- 


tezy, jakoby oskarżona miała pójść do 5 


pokoju: zamordowanej. 
Adw. Woźniakowski; 

zwraca się do oskarżonej: 
— To było, kiedy pani szła mordo- 


zirytowany 


wać, 

Prok. (Zgryźliwie) — Pan obrońca nie 
robi nastrojów? 

Adw. Woźniakowski, — Chcę pana 
prokuratora wprowadzić w dobry hu- 
mor, (Do oskarżonej). Jak kazano się 
pani żegnać z ofiarą: 

Osk.: Weszłam do pokoju, widzia- 
łam, że Lusia jedną rękę trzyma zaciś- 
niętą kurczowo 1 rzuciłam słowa „Bied- 
na, biedna Lusieńko*. Wówczas powie- 
dział do mnie pan prokurator, czy też 
jego zastępca: „To pani ją tak kochała, 
że pani jej tak żal?'. Odpowiedziałam 
wówczas: „Nie mogę powiedzieć, że- 
bym ją tak kochała, ale zżyłam się z 
nią, byłam przywiązana do niej, prze- 
cież żyłam z nią od 7 lat. Wszyscy pa- 
nowie patrzyli na mnie. Powiedziałam 
wówczas: „Dlaczego mi. mówicie, że to 
ja zrobiłam?'. Prokurator rzekł na to: 
„My panią nie oskarżamy, pani się sa- 
ma oskarża“. Jakżesz miałabym się 
przyznać, że ja ten czyn popełniłam? 
Oskarżona opowiada o szczegółach 
„Sądu Bożego”. 

Adw. Woźniakowski: — Tego w hi- 
storji nowoczesnej niema. To było tylko 
w wiekach średnich, Wtedy były „Sądy 
Boże“. Czy pani widziała, że kiedy wró- 
cił Grela po telefonowaniu, przyprowa- 
dził ze sobą dwuch wartowników. 

Osk: — Tak widziałam, pilnowali 
mnie, nie dali mi się ruszyć. 

Obrońca, — Czy pani widziała, że za 
za oknem stał stróż, który pilnował każ 
dego jej ruchu? 

Osk; — Tak. 

Obrońca: — Pozwolili pani wejść do 
pokoju denatki? 

Osk: — Nie. 

Obrońca. — Zaremba żądał po mor- 
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Proces Geoergonowej 


garatis herbaty, Czy to pani nie zdzi- 
wiło 

Osk. — Nie. 

Obrońca. — Bo tu sąd się dziwi każ- 
dej potrzebie pani. Proszę pani, czy pies 
był zwarięwza ? 

Osk. — słatnie dni bardzo, Ciągle 


wył. 
Obrońca: — Ca pani przypomina so 
a 


bie przybycie dr. Dawidowicza? 
k, — Tak. 
Obrońca. — Czy znalazł ekskremen- 


ty? 
Osk. — Tak. 
Obrońca. — A u Zaremby? 
- Oskarżona krępuje, się i nie odpowia 


Obrońca (krzyczy): Niech pani od- 
powiada! Ja tu nie robię żadnych fi- 
glówi 

Osk; — Doktór krzyknął, bo zauwa. 
żył powalaną całą koszulę u Zaremby, 
Zrobił to w zdenerwowaniu. 

Obrońca. — Czy pani rozmawiała ze 
Stasiem? 

Osk. — Tak, na werandzie byłam ja, 
Zaremba i Staś. Staś mówił, że widział 
jak ktoś uciekał. , 

Obrońca, — Czy patrzał się na panią? 

Osk: — Nie, mówił zwyczajnie. 

Sędzia przysięgły Lubowiecki: 
Czy do Lusi przychodziła 
dzież szkolna? 

Osk. — Tylko koleżanki. 

Sędzia przysięgły: Koledzy nie? 

Przew, — Lusia nie chodziła z chłop- 
cami, 

Prok. — Proszę pani, 
na koszuli Zaremby. 
Zaremba 


mio- 


sprawa kału 

eny Giz pani wie, że 
aśniał tę spraw 

Osk. a Gi eA 

Prok, — To dlatego, że ubikacje by- 
ły zepsute, 

Na pytania obrońcy, oskarżona stwier 
dza, iż Staś ciągle mówił, że widział, jak 
sprawca uciekał, Byli obecni oprócz niej 
wówczas Zaremba, ogrodnik i jego żo- 
na. — Csali jeszcze nie było. 

Obr.: — Czy Staś mówił do pani I 
Zaremby: „Widziałem go, jak uciekał". 
Czy po odejściu wszystkich Innych był 
taki moment, że było was troje, to jest 
Zaremba, pani i Staś? Czy wówczas to 
mówił? o" s l Hz 

Osk.: Tak, AN 
: Czy patrzył się wtedy na pa- 


: Nie. 
: Czy mówił to naturalnym gło- 
T 


Osk.: Nie zauważyłam tego. 

Oskarżona na pytanie jednego z przy 
sięgłych odpowiada, iż do Lusi nie przy- 
chodzili nigdy koledzy, lecz same tylko 
koleżanki. 

Prok.: Dlaczego Zaremba nię łamał 
się z panią opłatkiem? 

Osk.: Nie było opłatka. 

Prok.: W kwestii kału na bieliźnie 
Zaremby czy pani wiadomo, że odrazu 
Zaremba wyjaśnił tę rzecz? 

Osk.: Tak, powiedział poprostu. 

Obr.: Pani się powinna najdokładniej 
czyścić, tylko inni nie. 

Przewodniczący zwraca uwagę, że 
nietylko na ciele, lecz także na futrze 
oskarżonej były widoczne te ślady. 


Pyfania rzeczoznawcy 


Rzeczoznawca dr. Olbrycht: Ja mam 
orzekać o skaleczeniu pami, Idzie o to, 
aby pani ustaliła sposób obrażenia swej 
prawej ręki, dlatego, że pani podała 
(według kartki 87), iż pani wybiła lok- 
ciem małą szybkę koło klamki, przy- 
czem prawa ręka przeszła przez wybity 
otwór powyżej przegubu na zewnątrz, 
natomiast na rozprawie powiada pani, że 
nie łokciem wybiła szybę, tylko ręką, 
tak, że przeszła ona na drugą stronę, 

Osk.: Nie pamiętam, 
ciała wybiłam. 

Dr. Olbrycht: Tutaj pani mówi, że 
skaleczyła pani rękę szkłem od kielisz= 
ka, czy szklanki 1 przy uderzeniu o szy- 
bę mieszkania Kamińskiego, a wreszcie 
przy zbieraniu tych szczerb szkła. Cho- 
dzi o to. żeby pani zdecydowała i usta- 
lita tę sprawę tak, abym mógł zająć sta- 
nowisko w jakich to okolicznościach 
mozło nastąpić. i 

Osk.: Łokciem oparlam się o futry- 
nę drzewa, w ten sposób wepchnęłam 


którą częścią 


„: Tak. 
3 Byłam w koszuli i w fu 
: Czy panią oglądał podejrzli= | notem się przebrałam i ubrałam dalszą 


f -t 


(Dalszy 
ciąg) 


rękę, że zbiłam szybę, ale nie wiedżía- 
łam, że mam rękę skaleczoną. bo bólu 
nie czułam. Dopiero gdy powtórnie się 
skaleczyłam, spostrzegłam, że mam re- 
kę zranioną. Po chwili uprzytomniłam 
sobie, że zbiłam szybę i że mogłam nią 
także się zranić, i | 

Dr. Olbrycht: Czy pani widziała: 
gdy pani pukała do Kamińskiego, to 
zranienie? l 

Osk.: Nie widziałam. 4% 

Rzeczoznawca: Wczoraj pani na py- 
tanie prokuratora odpowiedziała, że 
kom. Frankiewiczowi powiedziała pani 
umyślnie, że na chusteczce mogą być 
ślady krwi innego pochodzenia. To sa- 
mo pani powiedziała p. Rospondowi i 
na rozprawie lwowskiej. — —  _ 

Osk.: Ja tego nie powiedziałam. Gdy 
p. Frankiewicz zaczął mnie dopytywać. 
to w końcu się rozzłościłam i powie 
działam mu tak ; 

Rzecz.: Dlaczego więc pani na roz- 
prawie powtórzyła tor co pani powie- 
działa ze złości? 

Osk.: Ja tego nie 
rozprawie, tylko powtórzyłam 
powiedziałam kom. Frankiewiczowi, 

Rzecz.: Zeznała pani, że krew pocho 
dzi z dziąsła. SA 

Osk.: Tak. To samo mówiłam w są- 


dzie. , $ 
l Uwaga pana biegłego jest 


twierdziłam na 
to, cè 


Przew.: 
bardzo słuszna. Ą 

Na kogo pani była zła na rozprawie? 

Czy na przewodniczącego, czy na 
kogo innego? A ; 

Osk.: Chusteczka mogła być używa 
na przez kogo innego do tego celu. Ja 
stwierdzam, że to jest chusteczka taka 
sama, jakie ja posiadam, nie wiem jed- 
nak. czy ja ją zgubiłam. 

Rzecz.: Dlaczego się pani tak niejed 
nolicie tłumaczy? 


Znów incydenf 


Następuje znowu utarczka słowna 
między przewodniczącym trybunału a 
oskarżoną, na ten temat. A 
v Rzeczóżnawca wyciągając ze Stosu 
znajdujących się na stole dowodów rze- 
czowych, bluzkę zadaje oskarżonej py- 
tanie. kiedy w niej chodziła? 

Osk.: W niej się nie chodziło. Uży- 
wałam jej do wycierania prochu. — - 

Przew.: Którą więc pani z tych blu 
zek miała na sobie? 

Osk.: Miałam bordo suknię 

Przew.: Jak więc pani była ubrana? 

Osk.: trze, 
część garderoby, gdy mi powiedział 
Zaremba, żeby się ubrać. Miałam na so- 
bie bordo suknię. 

Przew.: Pani powiedziała wczoraj, 
że się nie przebierała. Widocznie pani 
nie rozumiała mego pytania. Więc była 
pani w bordo sukni? 

Osk.: Tak. RE 

Rzecz.: Czy ten pies Lux kręcił się 
kiedy po pokojach? f 

Osk.: Nie. On był płochliwy. Zaw- 
szę był na zewnątrz. 

Prok.: Dlaczego pani powiedziała, że 
pies był w hallu. Dopiero to zdemento- 
wał Zaremba i Staś, 

Osk.: Ja tego nie powiedziałam. 

Jeden z sędziów przysięgłych zapy- 
tuje, czy oskarżona ma jeszcze znak 
od skaleczenia na ręce. Na co oskarżo- 
na daje odpowiedź twierdzącą. 

Przewodniczący otwiera postępo- 
wanie dowodowe i zawiadamia, że 
zgodnie z wnioskiem obrony dopt- 
szczono do rozprawy profesorów dr. 
Olbrychta i dr. Jankowskiego w cha- 
rakterze biegłych oraz docenta dr. Mar- 
cina Zielińskiego, jako znawcę psycho- 
loga, celem wydania świadectwa o sta. 
nie umysłowym Stasia Zaremby i praw 
dziwości jego zeznań. 


Słaś Zaremha na sali 
sądowej 


Przew.: — PROSZĘ WEZWAĆ 
STANISŁAWA ZAREMBĘ. 

Oczy wszystkich zwracają się w 
kierunku wchodzącego śmiałym kros 
kiem chłopca. który bez cienia zdeńer= 
wowania staje przed stołem sędziow- 
skim. Ze strony przepełnionej galerji 


(Dalszy ciąg na str, 3-ej), 


GAZET —— "0 


y Nh 68. 


„widać wiele lornetek teatralnych zwró- 


Św: — Z początku dobrze, ale z 


'conych w jego stronę. Tymczasem od|biegiem czasu stosunki się popsuły. Do- 


_ wezwanego odbierane są generalja: 


chodziło do sprzeczek przeważnie z Lu- 


— Stanisław Zaremba, lat 16, rzym»=| sią. 


"sko - katolik, zamieszkały obecnie w 
Oba eidi uczeń 6-ej klasy złmnaz- 
um, 
Obrona sprzeciwia się zaprzysięże- 
"miu. tego świadka, natomiast prok. dr. 
"Przytulski dowodzi, że niema Żadnych 
przyczyn, któreby przeszkadzały jego 
zaprzysiężeniu. 
| Przewodniczący zapytuje świadka, 
"czy zdaje sobie sprawę dobrze z tego, 
gdzie się znajduje, czy nie cierpiał ni- 
gdy na jakąś chorobę psychiczną. 
` Chłopiec daje zupełnie logiczne i ja- 
sne odpowiedzi, poczem trybunał po 
naradzie postanawia decyzję, co do za- 
„przysiężenia tego świadka odroczyć. 
:# Przewodniczący poucza następnie 
Stasia o obowiązku mówienia szczerej 
prawdy, przypomina mu złożoną w są- 
"dzie lwowskim przysięgę i każe przy- 
nieść dla świadka krzesło. 
-. Młodv Zaremba robi zewnętrznie 
„korzystne wrażenie, nie denerwuje sie 
"zupełn'e. widać iednak, i 
„ŻE UNIKA WYRAŹNIE WZROKU 
e ża NIEJ AJAG SIĘ 


* Zeznania składą głosem bardzo ci- 
„chym, często niezdecydowanym, a co 
Nalgorsze, mimo licznych upomnień, 
. nie podnosi głosu. twierdząc. że ma gru 
„czoły, Które mu przeszkadzają głośno 
"mówić. oraz że nie potrafi opowiadać 
samodzie!nic. Przewodniczący musi ca- 
„Tv czas zadawać mu pytania a on naj- 
częściej odpowiada „tak“ į nie“, 
Mimo kilku scysyj z tego powodu 
między obroną a przewodniczącym ji 
wielokrotnych upomnień ze strony 
"przewodniczącego, Staś nie zmienia 
spôsobu składania zeznań, 


Słaś o swojej mafce 


w uo Przew.: — Może nam pan coś opo- 
i wie o tel sprawie. Może pan zacznie od 
tego okresu. przed tem zdarzeniem. Pan 
zawie o co chodzi... Jąk (iorgonawa wei 
«szła. w wasz dom -1 „jaki. był wasz do 
AREE StQSUREK. ana GALI wiz 
Śwładek rbilczy, u vham anii 
"Przew: — Więc niechże pan pa- 
„wię. kto się: zajmował wami Przed wej. 
"ściem Gorgonowei do waszego domu? 
Świadek milczy: 
Przew.: — Czy pan pamięta mat- 


"ke 

+ Św. — Tak. : 

= Przew.: — Jak to było z jej charo- 

ba. Pan sobie zdaje z tego sprawę? 

= fŚw.: — Matka zachorowała, zosta- 
ła oddana do szpitala, 

=- Przew: — lle pan miał lat? 

(5 Sw.: — Byłem jeszcze dzieckiem. 

"Potem matka wróciła. 

Przew,: — Do waszego domu? 
Sw- — Nie, mieszkała osobno, przy 

"al> Zielonej. 

«Przew: — Gdy wróciła, była wō- 

- dłęzas długo? 

|. „Św.: — Nie długo, potem została 

*drflei raz oddana do zakładu. 

"neW dalszym ciagu opowiada świa- 
dek, że choroba matki ob.awiatą się W 
atakach i nicrozsadnem postępowaniu, 
Gdesłano ją do Kulparkowa, - 

B „Przew: — Kto się wami wtedy za- 
jaf: 

Św.: — Przenieśliśmy się do pani 
Opiaołowef. 
-. Przew.: — Czy była to krewna? 
Św.: — Nie. znajoma. byliśmy u 
niei dwa lata. Potem wróciliśmy do 
mieszkania przy ulicy Potockiego. Tam 

"ża mowa!a się nami przez iakiś czas jej 
glostra, a potem przyszła pani Gorgo- 
howa. 3 

Przew.: — Mówił wam ojciec o jei 
przyjściu? 
is Sw.: — Mówił, Przyszła w czasie 
wakacji. 

Przew.: — Zajmowała się wami? 

„ Św.: — Tak. zaimawała sie utrzy- 
man'em nas. Oiciec naiczęścici przeby- 
wał we I.wowie i nami zajmowała się 
Gorgonnwa. 


-_ Lmsfa nie lubiła 


<.  Gorqonowe!! 


— | 


e 


Przew: — Może pan powie, z jakich 
owodów i przedstawi kilka szczegó- 
ow. 

Św. — Siostra nie lubiła oskarżonej. 

Przew. — Dlaczego? 

Św: — Nie wiem, wynajdywała 
kieś listy. 

Przew, — Słyszał pan może jakieś 
nazwiska? 

Św: — Nie, siostra mówiła, że oskar- 
żona bierze zadużo pieniędzy, że ich nie 
używa na gospodarstwo, że interesuje się 
innymi mężczyznami i przyjmuje ich w 
mieszkaniu. 
lit — Mówiła kogo przyjmowa- 
a 

Św. — Byliśmy nawet świadkami. 

Przew. — Więc niechże pan opowie. 

Św. — Przyjechał po południu raz pe 
wien pan do Brzuchowie. Oskarżona go 
przyjęła w ogrodzie. Potem przyszedł 
ojciec, ale ona o tem nie wiedziała. Ja 
zawiadomiłem ją o tem że ojciec idzie. 

Przew: — Dlaczego ją pan zawiado- 
mił, prosiła pana. 

w: — Kazała mi. 

Przew. — Niech się pan dobrze za- 
stanowi. Powiedziała, że jak ojciec przyj 
dzie, żeby jej zaraz o tem powiedzieć: 

Św: — Tak, wprost mi nie powiedzia- 
łą, Wywnioskowałem z jej zachowania. 

Przew. — Jak ojciec przyszedł, to 
ten pan poszedł? 

w: — Tak. 


Gorgonowa znów sie 
denzrwuje - 


Przew: — Na panu jakie to zrobiło 
wrażenie, że oskarżona się kryje przed 
ojcem i nie chce, żeby ją widział z in- 
nym? 

Św. — Na mnie to zrobiło wrażenie, 
że nie chciała. ` 

Przew: — Jak to było z temi listami. 
Siostra miała jakieś listy? 
U Św: — Tak, miała jakieś listy w ka- 
percie. Miała nawet kilka listów zaadre 
sowańych przez Gorgonową. Pokazywa- 
ła mi je i widziałem tam nazwiska Posec 
A i Apla. 

rzew: — Po co to pokazywała? 

w: — Chciała je pokazać ojcu. Po- 
wiedziała mi o tem. 

Przew. — Czy były to listy i koperty 
od pani, czy do pani? 

w. — Do pani. 

i czw. — A czy siostra dała ojcu te 
isty 

Św: — To służąca dała ojcu listy. 

Przew. — A skąd wyście o tem wie- 
dzieli? 

Z kilku niezbyt jasnych odpowiedzi 
świadka na to pytanie wynika, że ojciec 

> otrzymaniu tego listu napisał do nich 
i żalił się na postępowanie Gorgonowej. 

Przew.: — Gdzie siostra trzymała te 
lsty? 

w.: — W torebce je nosita. 

Przew.: — Jaki był stosunek Gor- 
gonowej do tych panów? Pan wie? 

w.: — Nie. 

Przew.: — Teraz niech pan opowie, 
jak ojciec posłał Lusię do Szwajcarji a 
wyście wyjechali do Rymanowa. 

w.: — Byliśmy także w Dalmacji 
z panią Gorgonową. - 

Przew.: — Z jakich powodów wy- 
słano siostrę do Szwajcarii? 

w.: Siostra mówiła mi, że to z 
powodu złych stosunków w domu. 
Skarżyła się na nie i mówiła, że cieszy 
się z wyjazdu. 

Przew.: — Czy ojciec coś mówił. że 
są napięte stosunki, jak wysłał Lusię do 
Szwajcarii? 

Św.: — Mówił, że siostra jest anc- 
miczna i to jej dobrze zrobi na zdrowie. 
Tam była Lusia cały rok. 

Przew.: — Wtedy już były napre 
żone stosunki między Gorgonową a wa- 


m 

Św.: — Tak. 

zew: — Więc niechże pan opo- 

wie. 
Św.: — Raz w Brzuchowicach... 
Adw. Woźniakowski prost przewod- 
niczącego. aby zażądał jakiejś datv. 

Przew.: — Czy pan może podać ja- 
kaś datę, kiedy się zaczęły te sprzecz- 


ja- 


Przew. — Więc niechże pan nam o- | ki? 
powie, jak się wami opiekowała. 


Św.: — To było rok przed wyjaz- 


zza — s — 
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było? 

Adw. Woźniakowski: — W 1928. 

Przew.: — Czem się tłumaczą te 
objawy, nie zajmowała się wami? 

Św.: — Nie zajmowała się nami. 

Przew.: — Niech pan nie powtarza 
moich słów. 

Św.: — Nie zajmowała się nami. nie 
opiekowała się należycie, dawała nam 
gorsze ubrania. jedzenie było liche. 

Przew.: — Czy siostra żaliła się, że 
niema odzienta? i 

w.: — Tak, mówiła mi o tem że 
brak jej płaszcza. 

Przew.: — Dlaczego nie zwracała 
się z tem do ojca? 

Ś .: — Tego mi nie mówiła 


z busią! 

Przew.: — Czy pan coś wie o tem. 
że Gorgonowa kupowała taniej a liczy- 
ła drożej? l 

w.: — Owszem, kupowała taniej a 
liczyła drożej. 

Przew.: — Czy były jakieś kłótnie 
z siostrą? 

Św.: — Były. 

Przew.: — Słyszał pan? 

w.: — Słyszałem. 

Przew.: — To było w roku 1931 czy 
wcześniej? 

w.: — Wcześniej. Mówiła, że sto- 
stra chodziła z chłopcem. 

Przew.: — Czy to była prawda? 

Św.: — Nie. siostra nie zadawała się 
z chłopcami. Pozatem były kłótnie o 
małe rzeczy. 

Następuje znów przerwą. 

Św: — Były częste kłótnie i awantu- 
ry, jak ojciec siedział w areszcie z po- 
wodu katastrofy, o czem przeczytaliśmy 
z gazet. Pozatem Lusia była przeciwna 
współżyciu Gorgonowej z ojcem. Nama- 
wiała go do zerwania z nią i mówiła, że 
nie dopuści do tego małżeństwa. 

Przew, — Czy mówiła, że willa zo* 
stanie. przy wąs i go na to powiedziała 
Gorgonowa? | 


Lusia bala stę Gorgo- 
nowej 


Św: — Powiedziała. „Zobaczymy co 
z tobą będzie”, 

Przew, — Czy jeszcze coś mówiła 0 
Kulparkowie? 

Św. — Tak, mówiła „dostaniesz się 
tam, tak jak twoja matka", 

Przew: — Czy Lusia  żaliła się, że 

boi się, by Gorgonowa jej nie zabiła? 
. $w. — Tak, kazała mi nawet przy 
stawić stolik od drzwi do schodów, że- 
by oe tamtędy oskarżona nie mogła do- 
stać, bo obawia się, że ją zabije. 

Przew: — | pan zrobił to? 

Św: Tak. 

Przew: — Czy oskarżona mówiła c0$ 

j że zabije was i siebie. 

Św. — Tak. To było we Lwowie. Po 

wiedziała, że zrobi jakąś tragedję. 

ten miejscu adw, Woźniakowski 
prosi o zaprotokułowanie, że przewodni- 
czący opowiada świadkowi epizody, a 
ten odpowiada tylko „tak“ lub „nie'”'. 

Przewodniczący: — Proszę mnie po- 
uczyć, jak mam inaczej wydobyć zezna- 
nia od tego świadka. Będę panu napraw- 
dę bardzo wdzięczny. 

W tej chwili rozlegają się na galerji 
oklaski, które przewodniczący musi 
uciszać. 

Przew. — Prowadzę od 35 lat rozpra- 
wy, ale tak ciężkiego świadka jeszcze 
nie miałem. Niechże pan sam coś Gpo- 
wie. Niech pan sam wszystko powie, co 
uwaza za ważne. 

Św: — Ja już powiedziałem. 

Mimo nalegań przewodniczącego 
Staś zacina się w zeznaniach. 

Wobec tego staje adw. Woźniakow= 
ski i powiada, że jeśli świadka krępuje 
obecność oskarżonej, to będzie ona ode- 
słana do więzienia. 

Adw. Wożniak: 


powie otwarcie. 


Gorgonowa przemawia 
do Siasia 


Świadek nie odpowiada. Wówczas 
Goigonowa przemaw.a do niego łagod- 
nym glosem 


dem do Szwaicarji. 
Przew.: — Więc w którym roku to 


: — Niech pan 


„ttem zabrać się do ratowania, 
| wiedziałem jak. Potem przyszedł żan- 


D oani oO x = r" 
Str, 8 
(Dalszy 
ciąg) 
— No S'asiu, mówże śmiało, Co 


wiesz Stasiu, to rów. 

Dopiero po chwili 
przewodniczącego vod i 

Przew: — Niech pan opowie jak to 
było krytycznego dnia co pan robił i co 
robiła Gorgonowa. 

Św, — Krytycznego dnia siostra wy- 
jechała do Lwowa do nowego mieszka- 
nia. Ja zostałem w domu i byłem na 
nartach. Oskarżona sprzątała mieszka- 
nie. Wróciłem około g. 4 i oskarżona 
zdaje się zamiatała śnieg. 

Przew. — Śniegu było dużo? 

Św: — Mało. Dopiero pod wieczór 
zaczęło padać. 

Przew. — Po południu co robiła Gor- 
gonowa? 

Św. — Śpiewała. 

Przew. — Czy pan nie zauważył, że 
ona jest źle usposobiona? 

Św: — Właśnie, krzyczyła na Romu- 
się, żeby wyszła z pokoju Lusi. 

Przew. — Rozmawiała z panem? 

Św: — Wogóle nie rozmawialiśmy, 
śdyż ja jestem małomówny. 

Przew. — | jak to było po południu? 

Św. — Po południn tatko przyjechał 
koło g, 4. Nie pamiętam czy jadł obiad, 
czy nie jadł. Posżkóay na sanki i wró 
ciliśmy o 6. Następnie ojciec posłał mnie 
na stację, abym oczekiwał siostry. 

Przew.: — Jak to było jak się pan 
obudził? 

Św.: — Obudził mnie skowyt psa. 
Wołałem „Lusiu, Lusłu', ale odpowie- 
dzi nie usłyszałem. 


Poznałem Gorgonową! 


— Wówczas gdy usłyszałem sko- 
wyt wyjrzałem przez okno, ale niczego 
nie zauważyłem. Wstałem i udałem 
się do drzwi. Poza choinką za drzwia- 
mi ujrzałem jakąś kobiecą postać, Po- 
znałem odrazu, że to była kobieta i my- 
ślałem, że to była Lusia. Zawołałem 
i uderzyłem kilka razy pięścią w drzwi. 
WÓWCZAS TA POSTAĆ DRGNĘŁA 

I ODESZŁA. 
/W.TEJ. CHWILI GDY SIĘ ODERAS 
ŁA I ODCHODZIŁA, POZNAŁEM, 
TO OSKARŻONA. 
** Zdenerwowany pobiegłem da pokoju 
siostry. Byto tam dość jasno. Widzia- 
łem, że łóżko nie jest w porządku. Od- 
rzuciłem poduszki i wtedy zobaczy- 
łem, że Lusia jest pokrwawiona. Po- 
trząsnąłem nią, ale się nie ruszała. 

Pobiegłem do pokoju ojca z krzy- 
kiem, że Lusię zamordowano. Wróci- 
liśmy razem. Przyszła też Gorgonowa. 
która mnie potem posłała po futro. 
Przyniosłem je i ona wyszła. Ja chcia- 
ale nie 


Staś se pylania 


darm, a potem ogrodnik. który płakał. 
Następnie przyszedł dr. Csala i povie- 
dział, że to musiał zrobić ktoś z do- 
mowfrików. Zaczęliśmy szukać śladów. 
Znaleźliśmy wzdłuż ogrodzenia niewy- 


| raźne odciski stóp. Ślady psa biegły po 


drugiej stronie ogrodzenia. 

Przew.: — Proszę pana, 
zbudziło? 

w.: — Skowyt psa. 

Przew.: — Czy pies szczeką! fakoś 
inaczej? 

Św.: — Tak. To był przecjągły jed- 
norazowy skowyt. 

Przew:: —'Pan nosił słuchawki na 
uszach. Czy pan ie zrzucił, czy Spad- 
ły panu. bo gdybv Pan nosił słuchawki. 
to skądby Pan słyszał skowyt? 

w.: — Nie pamiętam. jak to było 
ze słuchawkami. 

Przew.: — Przyskoczył pan do ok- 


co pana 


| i nic pan nie zobaczył. 


Zaczął pan wzywać Lüsi. 
Dlaczego Lusi, a nie ojca? 


Moge przysiąc, że ie 
była ona! 


Św:: — Lusja była na'bliżei. 

Przewodniczący znów zbliża się do 
planu, koło którego gromadzą się Staś 
prokurator, oraz adwokaci. 


Przewodniczący Pyta znów. lecz już © 


po odejściu od planu: 
— Jak się ta postać, która pan z3:- 
ważył, zachowywała? 


(Dokończenie na str. 4-2 


Św.: — Kryła się. 

Przew.: — Czy pan Poznał odrazu, 
czy, to była kobieta czy. mężczyzna? 
Św.: — Tak, odrazu poznałem, 

to była kobieta. 
rzew.: — Po czem? 

_Św.: — Po głowie i po futrze. 

Przewodniczacy kaže oskarżonej 
'arzucić na siebie futro. Pomaga jej 
srzytem Staś. 

Przew: — Oskarżona ma przecież 
włosy przylegające do głowy, jak pan 
nóg” poznać ją Po włosach? 

w,: — Wtedy inaczej się czesała. 

Adw. Ettinger wskazuje na to, że 
przy nałożonem futrze nie widać u o- 
skarżonei zaczesanych w tył włosów. 

Przewodniczący pyta Stasją. jak 
zachowywała się owa postać, gdy Staś 
ząkrzyknął. Staś wyjaśnia, że zaczęła 
się kryć. Kiedy uderzył pięścja w 
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Aresztowanie finansis- 
tów angielskich 


pod zarzutem oszustw 


Londyn, 9 marca, 

„Daily Telegraph” podaje, że jeden z 
najpoważniejszych finansistów City, Mac 
Harman, dyrektor Chosen Corporation 
Limited, wraz z trzema innymi dyrekto- 
rami tego towarzystwa, został zaareszto 
nany pod zarzutem oszustwa, 

. Harman przez dłuższy czas kontrolo- 
wał grupę, składającą się z jakich 20 to- 
warzystw o wspólnym kapilale 14 miljo- 
nów funtów. 

Do towarzystw tych należały przed- 
siębiorstwa, produkujące sztuczny jed- 
wab i tekstylja, oprócz tego zaś kopal- 
nie złota, nafty i inne towarzystwa. 


Napad na konsula 
peruwiańskiego w Berlinie 


Berlin, 9 marca. 

Na komsula republiki Peru dokonano 
wczoraj w Bremie napadu. Konsul od- 
niósł ciętą ranę twarzy. 

Komunikat policyjny stwierdza, że 
sprawca zamachu nosił odznakę-swa- 
styki. Chodzilo tu zapewne o akt pro- 
wokaci! ze strony komnnistów. 

_ Prezydent policji odwiedził rannego 
konsula w szpitalu wyrażając mu ubo- 
lewanie z powodu zajścia, 


Bankier Lewin 
wydany Niemcom 


Berlin, 9 marca. 
(Telegram własny). 

(t) Przed kilkoma miesiącami are- 
sztowany został w Ameryce bankier 
niemiecki Lewin, który ponełnił szereg 
oszitstw, a następnie zbiegł do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie pod fałszywem 
nazwiskicim wykładał ekonomię na 
jednym z uniwersytetów. 

Obecnie rząd Stanów Zjednoczonych 
postanowił wydać Lewina władzom 
niemieckim. 


12-letnia dziewczynka, 


która znajdowała się w ciąży 
utopiona 
| Londyn, 9 marca. 
(Telegram REN 
(t() Cała opinja w Anglii, żyje pod 
wrażeniem tajemniczego utopienia 12- 
letniej dziewczynki, która wkrólce mia- 
ła zostać matką. 12-letnia dziewczynka 
była dość dobrze rozwinięta lizycznie i 
bez wiedzy rodziców opuszczała zajęcia 
szkolne, spotykając się często z pewnym 
mężczyzną, “A 
Policja aresztowała dziś dziadka 
owej dziewczynki, jako podejrzanego o 
«'am.01ie swej wnuczki. 
f -a D a A 


Berlin, 9 marca. 
(Telegram własnv). 

(1) Z rozkazu prezydenta policji, za- 
"nięto w ciągu oslatnieęgo lygodnia 14 
stauracyj i kawiarń, a między innemi 
sreg popularnych resłauracyj, w któ- 
"ch zbierali się artyści oraz malarze. 

Zarządzenie prezydenta policji umo- 
;wowane było faktem, iż w restaura- 
jach tych zbierają się podejrzane ele- 
miy: 


1933 


drzwi, wyszła, 

Przew.: — Jak wyszła? 

Św.: — Bardzo cicho. Skręcjła na 
schody na lewo. Poznałem ją, jak była 
na werandzie. 

Przew.: — Poczem pan ja poznał? 

Św.: — Po profilu. 

Przew: — A futro nie przeszkadza- 
ło panu. Czy pan moze zeznać pod 
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EXBNRESS 1 


Proces Gorgonowej 


wei? Może się pan cofnąć. 
Św.: — MOGĘ PRZYSIĄC 


Dziś Sfaś 


będzie badany przez 
lekarzy 


Przewodniczący odracza sprawę do 


przysięgą. że to była postać Gorgono- dnia dzisiejszego. s 


e e z Fm: a 
Nowe linje kolejowe 
Od chwili odzyskania Niepodległości przedłużyliśmy nasze 
linje kolejowe o przeszło 17 tysięcy kilometrów 


Mimo kryzysu i zastoju, mimo bra* 
ku funduszów na kredyty inwestycyj- 
ne, Polskie Koleje Państwowe, dbając 
o wypelnienie ciążących na nich obo- 
wiązków, 


rozszerzają ciągle arterje komunika- 
cyjne | 

we wszystkich dzielnicach naszego 

kraju. 

W dniu, w którym Polska odzyska- 
ła Niepodległość, a więc dnia 11 listo- 
pada 1918 roku, długość wszystkich 
normalnotorowych linji kolejowych w 
| Polsce wynosiła 16:564.52 kilometrów, 
w dniu zaś pierwszym stycznia roku 
bieżącego długość wszystkich naszych 
linji kolejowych wynosiła 17.703.56 ki- 
I lometrów. 

Nie posiadamy jeszcze dokładnych 
danych w sprawie rozbudowy linii ko- 
lejowych w ostatnim 1932 roku. jednak 
od chwili odzyskania Niepodległości do 


we w Polsce o 
przeszło 17 tysięcy kilometrów. 
Gdzie są te nowe linje kolejowe?.. 
Zacznijmy od naiwiększych. do któ- 
rych w pierwszym rzędzie zaliczyć na- 


Równe, 9 marca. 
W pociagu pośpiesznym, zdążają- 
cym ze ŻZdołbunowa do Warszawy, 
wśród innych pasażerów znajdował się 
również konsul polski z Kijowa p. Fen- 
ryk Jankowski. 
że jego 


walizka, zawierająca ważne 


Paryż, 9 marca. 

Olbrzymią sensację wywołao w Pa: 
ryżu oświadczenie Leona Daudeta na 
lamach „Action Francaise“, 
stwierdza, że niemcy wybudowali sto- 
isko dla dział dalekonośnych na terenie 
Schwarzwaldu. 

Działa te, których 


czasie wojny Światowej. 


Łódź, 9 marca. 
(ak) Przechodzący ulicą Główną pa 
trol policyjny zauważył dziś rano, że w 
sklepie niejakicgo Hoffmana, w domu 
nr. 21 kręci, się mimo wczesnej pory, 
kilku podejrzanych osobników. Począt- 
kowo policjanci sądzili, że są to robot- 

nicy, którzy remontują sufit sklepu. 
Gdy policjanci zapukali do składu 
Hoffmana, podejrzani rzucili się do ucie 
czki, porzucając w pośpiechu łomy wor 
ki i inne narzędzia złodziejskie. Okazało 
się, że wybili oni otwór w ścianie i w 
ten sposób dostali się do składu manu- 
faktury Hoffmana, z którego usiłowali 
Skraść większą ilość towaru. Świadczy 

ły o tem napełnione towarem worki.. 
Złodziecjom udało się zbiec. Jeden z 
|nich, jak się okazało Grydzielski Bole- 
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1932 roku przedłużyliśmy. linje kolejo- 


który | 


konstrukcja jest | dawnej armii cesarskiej otrzymało 
wielką tajemnicą, na wypadek wojny |ostatnim czasie karty mobilizacyjne z 
mają ostrzeliwać Paryż. jak to było w |przydziałem służbowym. 


leży linię 
Kalety — Podzamcze, 

wynoszącą przeszło 114 kilometrów. 
Budowę tej linii rozpoczęto w 1925 ro- 
ku, a do użytku oddano ją l-go Isto- 
pada 1926 roku. 

Niezwykle ważną dla rozwoju na- 
szego życia gospodarczego była l'nja 
Herby N.-Karsznice — Zduńska Wola. 


Linja ta, istniejąca od niespełna dwuch 


lat i wynosząca przeszło sto kilomet- 
rów, skracając drogę ze Śląska, sta- 
nówi kolosalną ulgę szczególnie dla 


szybszego przewozu węgla i towarów 

Bardzo wiele nowyżłi połączeń 0- 
t trzymała stacja węzłowa Kutno, a więc 
jKutno — Strzałków, Kutno — Płock, 
'Kutno — Zgierz. 

Obecnie znajdują się jeszcze w bu- 
dowie następujące linie kolejowe: 
Karsznice — Inowrocław (155 klm.) 
|Kraków — Miechów (51 klm.), Płock— 
Sierpc (36 kłm.), Cieszyn — Zebrzydo- 
wice — Moszczenica (30 klm.) i inn. 

Cyfry te świadczą o rozwoju na- 
szego kolejnictwa, które mimo ciężkich 
czasów spełnia swe zadanie w dziedzinie 
inwestycyjnej w miarę a często nawet 
ponad siły i możności. 


Dyplonata polski okradziony v pociagu), 


Konsulowj z Mhiiowa skradziono nażne 
dokumenty Z 


przez nieznanych sprawców. 
Natychmiast zaalarmowauno policię, 

która wszczęła dochodzenie. Patrol po- 

licyjny z Klewania znalazł walizke w 


| pobliżu toru kolejowego, stwierdził jed- 


nak, że zawariość jej została naru- 


W pewnym momencie stwierdził on, | szona. 


Konsul Jankowski jechał służbowo 


rzeczy i dokurieuty została skradziona do Warszawy. 


Działa nienieckie skierowane na Paryż 


Sensacyjne oświadczemie Leona 
BDaubeia 


Z artykułu Daudeta można wywnio- 


skować. że wywiadowi państw cho- 
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| 12.30 —12,35; Komunikat meteorolog 


(Dokoń 
czenie) 


| Pod koniec zarządza przewodniczą- 


cy badanie Stasia Zaremby przez leka- 
rzy, Wówczas zwraca się do przewod- 
niczącego inż. Zaremba, Ojciec Stasia ! 
ošw'adczā, że chciałby być przy badą- 
niu. 

Przewodniczący zgadza się, komun!- 
kując, że mogą być również przy bada. 
niu strony. Badanie odbyło się dzić 
o godz. 8 rano. 


Samobójstwo młodego 


robotnika 


Łódź, 9 marca. 
W dniu dzisiejszym, w godzinach rąn- 
nych, popełnił w własnem mieszkaniu 


samobójstwo 23-letni robotnik, Hauk 
Marjan, zamieszkały przy ulicy Lipowej 
inr. 36. 

Hauk wypił znaczną ilość kwasu 
siarczanego. Wezwany lekarz pogotowia 
po udzieleniu doraźnej pomocy, prze- 
wiózł go w stanie agonjalnym do szpita- 
la w Radogoszczu. 

Powodem samobójstwa 
pieniężne. (ak) 


Otrucie gazem świetlnym 


Łódź, 9 marca 

(ak) W mieszkaniu swej chlebodaw- 
jczyni Julji Grawskiej przy ulicy Kilń- 
| skiego 89 uległa otruciu gazem świeti- 
nym 28-letnia służąca Marja Druszcz. 

Druszcz położyła się wczoraj do 
łóżka i zapomniała zakręcić kran od 
(maszynki gazowej. Ulatniający się «az 
poczuł jeden z domowników. który 
niezwłocznie, po stwierdzeniu zatrucia 
Druszczowej. zaalarmował pogotowie. 

Przybyły lekarz z trudem przywró- 
ci] służąca do przytomności. 


— kłopoty 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ ,. 


„POLSKIEGO RADJA" i 


CZWARTEK, 9 marca 1933 r. 
11.40—11 50 Codzienny Przegląd Prasy Polskie 


190 S5: Komunikat Meteor. dla komun. 

ł otn. 

11.58—12.05* Sygnał czasu z Warszawy, Hejna? 

| z Krakowa. s 

'12.05—12.10: Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 


112,10—-1230: Koncert z płyt gramofonowych. - 
kzny, 

12.35—14.00: Poranek szkolny z Filbarm.Warsz. 

14 00— 15.10: Przerwa. 

15.10—15.15: Komun. Państw. Inst. Eksportow. 

15.15—15.25: Komunikat Gospodarczy. 

15.25—15.35: Plyty gramofonowe. : 

15.35—15.50: „Dcemokratyczność kobiet“ — wy- 
ślosi p. Janina Strzelecka 

15.50—16.25: Płyty gramofonowe. o 

16.25—16.40: Lekcja języka francuskiego (kurs 
średni). Lektor p. L. Roquizny) 

16.40—17.00; „Myśl o jutrze* — wygł. dr, Adam 
Tadeusz. 

17.00—17.40: Płyty gramofonowe. 


dnich udało się określić miejsce betono- | 17:40—17.55: Odczyt aktualny 


wych instalacyj, 


Jednocześnie twierdzi Daudet, że. ty- 
siące "niemieckich oficerów rezerwy 
w 


Mieudang włamanie i sfrzelanina 


przeznaczonych dla; 
ke - dział niemieckich. 


| 17.55— 18,00: Odczytanie programu na dzień. na- 
stępny. i 

18.00—18 20: Odczyt dla maturzystów p. t, „Kra- 
a'ński* — odczyt I-szy — wyśł. prof. Konrad 
Górski. 

18.20—18.25: Wiadomości bieżące. 

18.25—18,45: Muzyka lekka i taneczna ; 

18.45—19 00: „Skrzynka pocztowa łódzka” — 
omówi red. Jan Piotrowski. 

1900— 19.20: Rozmaitości. 

19.20— 19.30: Komunikat Izby Przem. Hand. w 


Łodzi. 

19.30—19.45: Kwadrans literacki. Fragment z po 
wieści Stefana  Kiedrzyńskiego p. t. „Dzień 
upragniony", 

1945—2100: Prasowy Dziennik Radjowy 

20.00—20,45: Koncert Ukraińskiego Chóru Ná- 
rodowego im, Łysenki przy Ukraińskim Ko- 
m 'tecie Centralnym pod dyr S. Sołohuba. 


sław, (Marysińska 16) biegł prosto W 20.45—20.55: Wiadcmości sportowe, oraz Doda- 


ulicę Sienkiewicza. 
cianci oddali kilka strzałów na postrach 
a gdy to nie poskutkowało, strzelono w 
kierunku uciekającego. 

Grygielski przesadził jednak parkan 
przy ulicy - Sienkiewicza 121, podczas 


czego zwichnął sobie nogę. Policjanci | 23 07724 


znaleźli go w kilka minut potem w psiej 
budzie przy fabryce Weissa i Poznań- 
skiego przy ul. Pustej 10. 

Skutego złodzieja karetka  pogoto- 
wia przewiozła po nałożeniu opatrunku 
do więzienia. 


. TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18), 

Dziś w dalszym ciągu o godzinie 8.15 wie- 
czorem melo,fyjna operetka w 3-ch aktach Bru- 
nona Granic tena p. t. „Orlow“. 


Goniący go poli-| 


tek do Pras. Dz, Radioweśo. 
20.55—21.30: Muzyka Ikka. w wyk. Orkiestry 
R. pod dyr, Stan Nawrcta. 


|2130—22.15: Słuchowisko J. Meisenera p, t. „Ka- 


tastrofa G-33*, 


'22.15—22.55: Muzyka taneczna 


BB Komunikaty meteorologiczny i po- 
Lyjny. 
„00: Muzyka taneczna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


17.25. MOSKWA (Dośw.). „Rusałka“ — 
opera Dargomiżskiego. Tr. z Teatru 
Wielkiego. 

20.10. KRÓLEWIEC. „Abschied von dsr 
Licbe“ — słuchowisko Hansa Key- 


sera, 

20.10. KOPENHAGA. Koncert symfo- 
niczny. 

20.45. RZYM. Koncert symfoniczny. 
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Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Pewnej dżdżystej nocy dokonano nie- 
saniowitej zbrodni na podmiejskiej szosie 
Ofiarą niezwykłego zabójstwa padła młoda 
jeszcze. i ladna hrabina Wilska którą zna 
leziono naga przywiązaną do konia Hrabina 
Wilska. była uduszona. W reku jej znale- 
ziono strzepek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. 

Porębsbka jest biedną. lecz uczciwa 
dziewczyną. Na nią paula poczatkowo po- 
dejrzenie o udział w tej potwornej zbrodni 
Wiadomo bowiem. że hrabina przed śmier- 
cią miała wyjawić jakąś tajemnicę. doty: 
cząvą życia Leny laiemnicę tę zabrała jed- 
nak ze sobą do grobu... 

Lena 'mia narzeczonego — doktora Ste- 
fana l.aseckiego, który ją porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej artystce filmowe] 
Wierze luvholskiej, pracującej w wytwórni 


„Roll-Film*, Właścicielem tei wytwórm jesti zota stał spokojnie przy oknie i palił pa-| giel. 


Mueller. szpieg memiecki 

Cała wytwórnia jest gniazdem szpiegow- 
skiem. a do tei bandy prócz Muellera oraz 
Wiery „luchorskiej należy jeszcze „reży- 
ser“ I elunan. 

Dzieki podstępowi Mueller wciąga Lene 
dó wytwórni. chcąc z miej również uczynić 
szpiega Lena — nie podejrzewajac nic złe: 
go — -zaulała mu i wpadła w sprytnie za- 
stawione sidla. 

W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskiego i zabija attache wojskowego. wy* 
kradając jednocześnie z biurka ważne do- 
kumenty, Wszvsiko to miało być gra fil- 
mowa, lecz okazało sie rzeczywistością... 


okrutnych sidet. Mueller uczynił z- niel 
gwiazde filmową — lne Rey — a gdy spet- 
nita tuż swa rolę szpiega. zwinął przedsię: 
„biorstwo t utotmił się wraz z l.ehmannem i 
innvmi. Ale ciagle jeszcze ma ją na oku i 
mie przestaje iej szantażować. 

Wykrvciem tej szajki szpiegowskiej zaj- 
mują się trzej detektywi: — Jan Żegota, 
Janusz rant | Wacław Kaleta. 

i * 
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Lena po nieudanym, zamachu, samohój- 
czym znalazła Się w pałacu barona Regena, 
który fednocześnie est właścicielem wiel- 
kici fabryki. W fabryce tej zredukowano 
wielu robotników. "miedzy ` inneni również 
Kółaczka. który przybył do Leny, by po- 
"skarżuć sie na swól cieżki los. 
Lena udaje się w odwiedziny na ulic 
Garncarska gdzie mieszka: Kolączek. 
Na pięłerku w tym samym domu mieszka 
chory robotnik Roman Żeber z żoną i córką 
jt i 


K c E 


współczesna. HEES 


TAJEMNICA HRABINY 


Napisa? specjalnie dla „Expressu“ JERZY E AIS 


"m M =7 


śno, jeżeli nie znajdzie pani dla mnie kry-| ronnwa stanęła w poprzek drogi, zasła- 
jówki... Powiadam pani przecież, że ktoś| riając sobą uciekającego hrabiego. 
mnie śledził aż do bramy... cgota zawahał się... Strzelić, 


czy 
— W takim razie przyjdzie tu zaraz...| nie strzelić?... 


— Wątpię, czy zdołał zauważyć do — Niech się pami usumie, bo będę 
jakiego mieszkania wszedłem. „strzelał! — uprzedził. 
— Szkoda czasu... Moja zbyt długa!  — Niech pan strzela!.. Mnie już 


nieobecność w pokoju może się wydać jest wszystko jedno!... — odparła zdecy 
podejrzana. doranym głosem. 
— Nie pójdę... Zdaje się, że ktoś idzie| — Jeszcze raz uprzedzam  panią!... 
po schodach... Niech mnie pani ukryjc,| la nie żartuję!... 
szybko... . Hrabia Wilski, czując się bezpiecz- 
— Gdzie pana mam ukryć... Wejdź] nym za plecami baronowej, zbliżał się 
ban do tej szafy... Potem pomówimy..| ku drzwiom. 
Szybko!... Żegota odskoczył nagle  wlewo, 
Gdy baronowa wrócła do pokoju, Że-|chcąc ominąć baronową i nacisnął cyn- 


pierosa. 

Małego człowieczka po drugiej stronie 
już nie było. 

-— Długę konferencię miała pani... — 
rzekł detektyw. 


Rozległ się huk. 

W tej samej chwili baronowa jęknę” 
ła głucho i zwaliła się na ziemię... Nie 
udało się jej ominąć... 

— Pan strzelił... — nie wierzyła je- 


> Z. _ A 


Ę 


leżącą bezwładnie w korytarzu barofo- 
wę i wybiegł do sieni. Janusz jeszcze 
oddychał. 

— Serwus... jak się masz... — Szép- 
nął, próbując się uśmiechnąć i wyciąg- 
nał dłoń. 

l agota mocno uściskał rękę przyja- 
ciela. 

— (Co ci się stało?.. — zapytał. — 
Gizmotnął cię zbyt silnie? 

Już: pewno nie wstanę... 


Ale to nic... Miałem sam odebrać soble 
życie, wolę więc paść na pólu walki... 


Jak sądzisz, czy komisarz Wentzel prze 
bączy mi po Śmierci?... 

— On już dawno ci przebaczył... Cà- 
ła suma została pokryta... Lena przy- 
Mała pieniądze. 

— Przysłała?.. To dobrze... Dobra 
dziewczyna... Tylko nieszczęśliwa... Ja- 
kieś fatum wisi nad jej głową.. Całe jej 
życie otoczone było mgłą tajemnicy... 


— A, tak... Ciągle zawracają człowie- |szcze, choć ma podłodze powstała już j Diatego była tak bardzo nieszczęśliwa... 


kowi głowę... Znowu przyszli po składkę | kałuża krwi. — Więc pan naprawdę 


dla biednych. 
— ] to tak dlugo trwało?... 
— Tak... Czemu pan Się tak dziwi?... 


Baronowa była blada i przez to ie- zamieszania, 
szcze ładniejsza. Zdenerwowanie i alka-| wytiegł na klatkę | 
Lena nie może sie już wyzwolić z tych| liol pozbawiły ią wszelkich hamulców.ļ iednak stanął w sieni, zmierzył się oko 


. 


ła ku sobie. 


Sama wtuliła wilgotne wargi w jego| tni. 


usta. 

Żegota odepchnął ją od siebie. Przy- 
stanęła harda, dumna; odtracona. Spoj- 
rzała nań nienawistnie z pod przymrużo- 
nych oczu. 

i Prosze, może izno wyjmie paġi 
rewolweT?.. -— zapytał. e 

— Nie... — odparła, zaciskają 
— Poproszę. aby nan odszedł... 

Žegota uśmiechnął się. 

— Dobrze, póidę... 


Wyszedł na kurytarz. Spojrzał na 
szatę. Zdawało mu sie. że drzwiczki po- 


Zarzuciła mu ręce na szyję. Przyciągnę | w oko z drugim wrogiem — Januszem 


€ zeby. |ka 
Ww 


strzelił?... O. jakże zawiodłam się naj 
pańskiej miłości... 

Tymczasem hrabia, korzystając z 
otworzył szybko drzwi i 
schodową. Ledwo 


Grantem, który czyhał nań za drzwia- 
Wpadli na siebie odrazu jak dwaj 
bokserzy na ringu. 

Hrabia był jednak silniejszy I odra- 
zu zyskał rrzewagę nad Grantem. Ja- 
musz strzelił zbliska, lecz chybił. 

ii Hrabia ogluszył go przedtem uderze 
niem w skroń, następnie cofnął się o kil- 
'kroków i wpakował mu kulę prosto 
SGFCE... 

Na odgłos strzałów Żegota porzucił 


Z Z 


Starałem się rozjaśnić mroki tej zagad- 
ki i zdaje się, że byłem już u celu... Ale 
nie szkodzi... Ty doprowadzisz to dzieło 
do końca... Więc słuchaj co ci powiem... 
Twarz mu się wykrzywiła. Krew są- 
czyła już poprzez kamizelkę... Zamilkł. 
Żegota podniósł go ostrożnie i wniósł 
do mieszkania baronowej. Położył go w 
pokoju na kanapie. i 
Janusz stracił przytomność. Leżał 
nieruchomo z zamkniętemi oczyma. 
Nie mogąc mu narazie w niczem po- 
móc. zabrał się do drugiej ofiary, leżą- 
cej w korytarzu. Przeniósł? ją również 
do pokoju, poczem zawiadomił władze 
oraz pogotowie. że 
Lekarz pogotowia orzekł, że stań” 
Granta jest beznadziejny, baronowa zaś 
moje jeszcze odzyskać zdrowie. ** ue 


Rozdział sto czterdziesty trzeci 


jruszyły się lekko. Włożył palto i kape- Bí s > 63% > > D ss 
p miezienie „ialej Qami 
Żegota nie odstępował ani na chwilę —— Tak... Nie zdołałem już nic zrobić. 
od swego przyjaciela. Na wieść o tra- | Zamknąłem na klucz.. Jest to zakrato- 
gicznym wypadku przybyli do szpitala, wany pokój w piwnicy... Nikt jej nie 
Kaleta oraz Lena. Oboje jednak musieli ukradnie.. W marynarce mam klucze... 
informacjami o| Musiałem śledzić hrabiego... Wiedzia- 


Ą. 
W kilka miesięcy potem odbywa się 
iej ślub z baronem 


+» 
> 


Żegnam panią... 


RET AETT x M ; — Dowidzenia pan... 

' sw: stron 
Paa ZEE RENE a cw pt Baronowa odetchnęła z mga, Żegota 
nóż ei barona i powaśnić Lenę ze stal i przy drzwiach. Już sięgnął po 
s clancm. z clam ę. 

tym celu Lehman naw*azuje kon- — Kiedy się zobaczymy? — zapytał |zadawałać się skanemi 


takt z Ziulą. girlsą kabaretu „Zielona Pa- 
puza“ | namawia ja do wviazdu do Bole- 
chowa edze ma zalać sie Stefanem. 

Żetnta (irant i Kaleta podczas rewizii 
w pałacu Wilskiego znaiduje list. w którym 
mowa jest o „Białel Ilamie"*. znającej po- 
dobna łalemnice hrabinv. 

„Żedota i Grant udsią się na bal do 
„Klubu Milionerów". gdzie ma być podob- ! 
no również „Biała [ama'* 

Żegota srotyka na balu Tene w towarzy: 
stwe ks. Toneckieśo. Od księcia Żegota 
dowiadnie się kim jest „Biała Dama“, 

Jesito rzekono baronowa von Lumpich. 
mieszkajaca przy nl. Poznańskiej 15. 

U baronowej Żegota spovtka I.aseckiezo 
I Ziutę przyczem dowiaduje się, że są już 
oni po ślubie... 


* 
Lena podczas pnbylu w Katowicach, prze- 


„ biera się za górnika „Antka. 


` 
= 


Stefan zostaje dyrektorem sapala księ- 
cła  Wicedyrektorem jest niejaki: Wiktor 
Rybałt. 


Pewnego wieczoru do pokoiu Leny wpa- 
da Grant i oświadcza. przerażonym glosem 
że policia go ścira. gdyż zdefrandował pe- 
niądze. by móc dla niei kupować prezentv. 

Grant znika, Lena zaś wyjeżdża do Ka- 
towic i w nałacu księcia słaie się mimowol- 
nym świadkiem orgiastycznych scen, 

Nastepnego dnia wieczorem Lena. ukryta 
za kolara. podsłuchuwie rozmowe. jaka toczy 
Sie w. sali konferencyjnej. gdzie oprócz 
ksiecia biora wdział w naradach dwal dv- 
rektorzy, Schwarz i Krause oraz prezes 
Lemnke. i 

Lona otrzymuje list z Berlina, w kiórym 
komunikuja jej, że Mueller i Lehman ukry- 
waia sie u baronowej von Lumpich. 

Detektyw udaje się.w tej sprawie do ba- 
rorowej. W czasie jego pobytu ktoś dzwon. 

Żegota podełuchuje rozmowę baronowej 
z tajemniczym goścjem. 


— A jednak Muellera 1 Lehmana mia- 
par! obowiązek ukrvć... 
— Pesest!... Cjszei!... 


—- Właśnie. że bgdę mówił o tem gło 


jeszcze na pożegnanie. 
— Nigdy... 


stanie zdrowia ciężko rannego Granta, 
przynoszonemi przez Żegotę z pokoju 


— Jakto?... Gniewa się pami na mmie? | szpitalnego. 


— Tak- 

— Dlłaczeco?... 
aby mnie pani ukryła w swem mieszka- 
niit,,. 

Baronowa blednie. 

— Co to znaczy?... 


— To znaczy, że nie mam do pani ta- | treść rozmowy, et 
kich próśb jak Mueller i Lehman... Pani| mu przy ulicy Poznańskiej. 


zna chyba te nazwiska... 
Barnnowa blednie coraz bardziej... 


Lekarz zezwolił, aby tylko jedna o- 


Przecie nie proszą, | soba siedziała przy łóżku chorego, resz- 


ta mogła ulokować się w poczekalni. 
Po kilku godzinach Grant odzyskał 

znowu przytomność na kilka chwil. Ze- 

gota skorzystał z tego i przypomniał mu 

rozpoczetej w sieni do- | 

Janusz skinął głową i odparł: 

— A, tak. tak... Przypominam sobie... 


— Nie rozumiem... — próbnię odwlec | Chodziło o tajemnicę hrabiny Wilskiej... 
ieszcze tę straszną chwilę przyznania się| Tak... Nie interesowałbym się nią wca- 


do winv. 


le, gdyby nie była ona jednocześnie ta- 


— Pani nie rozumie?... Więc pozwoli | iermnicą życia Leny... A Lenie chciałem 


pami. że zaraz wszystko wytłumaczę. 


Żegota szybko odskoczył od drzwi 1] działem, 


otworzył szafę. 

Baronowa krzyknęła. 

W szafie był jakiś człowiek. Błvska- 
wicznym ruchem wyciągnął z kieszeni 
rewolwer i strzelił... 

Żegota cofnał się ku ścianie. Kula 
na szczęście chybiła celu. 


pomóc, bo ją naprawdę kochałem... Wie- 
że tajemnicy hrabiny Wilskiej 
mogę rozwiązać tylko w jej willi... Za- 
cząłem więc tam jeszcze raz szukać... 

Mówił z coraz większą trudnością. 

Lekarze nie mieli już żadnej nadziei 
uratowamia przestrzelonego serca. Nic 
więc nie mogło mu już ani zaszkodzić, 
ani pomóc. 

Podniósł się jszcze raz. Żegota pod- 


Mężczyzna wyskoczył z szafy i strze| trzymywał go. 


El poraz drugi. Żegota stał jednak u- 


W willi zetknąłem się z hrabią Wil- 


kryty w mrocznym kącie. napastnik niej «kim... Czego tam szukał — nie wiem. 


mógł więc należycie wycelować. 
W pewnej chwili 
zwrócił swą 


detektyw poznał go odrazu... to 


Był 


człowiek z szaty | dv... 
twarz w stronę Żegoty i| SZCZE... 


Pewnie chciał jeszcze zatrzeć pewne śla 
Ale prócz nigo znałazłem tam je 


Urwał. Przycisnął bandaże mocna 


krabia Wilski, tak dawno poszukiwany |cpasujące jogo klatkę piersiową. 


yrzez władze kompan Muellera i Lel- 
mana... 

— Stój! — zawołał Żegota, wycią- 
rajac uzbrojona dłoń. 

Chciał strzelić, lecz w tej chwili ba- 


Kogo-ś tam znaiazł?.. Mów... 
— Znalazłem... znalazłem... 

— No, kogo?... 

— W willi znalszłem... „Białą Damę" 
— Białą Damę?... 


em, że „Biała Dama“ mi nie ucieknie... 
Ona przecie nie może w żaden sposób 
uciec... Bo czy wiesz kto to jest?... 

Uśmiechnął się i w tej samej chwili 
głowaj ego opadła bezwładnie na ręce 
Żegoty. 

Mimo iż serce przestało bić, uśmiech 
ten nie znikał z jego bladej, szczęśliwej 
twarzy... 

Tak, był szczęśliwy w ostatniej chwi 
li swego życia, że śmiercią okupił po- 
pełnioną winę.... 

Był szczęśliwy, że rozpoczęte dzieło 
rozwikłania tajemnicy przekazał dzielne 
mu koledze — Żegocie.. Mógł być spo- 
kojny w ostatniej chwili życia, oddał tę 
sprawę: w ręce godnego następcy... 

Żegota skrzyżował na piersiach ręce 
nieboszczyka, przyklęknął przed łóż- 
kiem i zmówił pacierz. i 

Po chwili wszedł lekarz. Zbadał puls, 
spojrzał w nieruchome oczy i zwiesił 
smutnie głowę. 

Gdy Lena stanęła przy łóżku, błogi 
uśmiech nie znikł jeszcze z twarzy trupa 

Może cieszył się, że przy nim stoi ta, 
którą kochał tak gorąco za życia, a któ- 
rej już zobaczyć nie mógł... 

Lena przymknęła wilgotne oczy... 

4 


$> 
Nie było czasu, Żegota musiał się za- 
brać natychmiast do pracy. 

Gdy powtórzył Lenie i Kalecie ostat- 
nie zwierzenia Granta, oboje słuchali z 
zapartym oddechem. 

— Więc czyżby to było możliwe, 
aby Grant wpadł wreszcie na ślad „Bia- 
łej Damy“? — zdziwił się Kaleta. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Początek seansów o godz. 4=ej. 


Dziś największa ajj 
premjera sezonu sso 


greta garbo 
john barrymore 
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NARUTOWICZA 20. 
arcydzieło dźwiękowe osnute na tle znanej powieści VICKI BAUM p. t. 


LUDZIE w HOTEL 


obsada, która nie ma sobie równych w dziejach kilnematografji 


Wyrafinowane oszustwo w Grudziądzu 


W jaki sposób fałszywy banknot okazał się 
„prawdziwym“? 


Grudziądz, 9 marca. 

Grudziądz ma nową sensację. Jest 
nią niezwykle wyrafinowane oszustwo, 
oliarą którego padł wielki dom towaro* 
wy W. Korzeniowskiego. 

Onegdaj przed sklep zajechał samo- 
chód, z którego wysiadł jakiś wytworny 
pan i porobiwszy większe zakupy, wrę- 
czył kasjerce 500-złotowy banknot. — 
Banknot ten zakwestjonowała kasjerka, 
jako fałszywy, wobec czego klijent wraz 
z szefem firmy, udali się do pobliskiego 
banku, gdzie urzędnik stwierdził, że 
banknot jest prawdziwy. 

Wobec powyższego, gdy powrócono 
do sklepu, szel firmy przeprosił klijenta, 
zrobił awanturę kasjerce, grożąc jej wy- 
rzuceniem, poczem wytworny gość za- 


Tragedija służącej 


kupił dodatkowo towarów na przeszło 
tysiąc złotych. 

l znowu ta sama scena: kasjerka za- 
kwestjonowała wręczone jej dwa bank- 
noty 500-złotowe, twierdząc, że są fal- 
szywe. Oburzony klijant zawezwał sze- 
fa, który zwymyślał kasjerkę i polecił 
jej przyjąć pieniądze, Mimo takiego 
obrotu sprawy, kasjerka udała się z pie 
niędzmi temi do banku, gdzie urzędni 
stwierdził, że oba są fałszywe. 

międzyczasie jednak tajemniczy ' 
pan zdążył zabrać zakupione towary i 
odjechać w niewiadomym kierunku. Jak 
się okazało, sprytny oszust za pierwszym 
razem pokazał urzędnikowi prawdziwy 
banknot 500-złotowy, chcąc w ten spo- 
sób zdobyć zaufanie sprzedającego. 


z pod Wię.unia, 


którą zmuszano do uprawiania nierządu 
którzy ją zniewolili, Od każdego z nich sienki. 


Wieluń, 9 marca. 

Na posterunek policji państwowej 
w Sokoliiikach zgłosiła się niejaka “An» fi 
tonina Trybułowa ze wsi Parcice, gru. 
Czastary, pow. wieluńskiego, która zło- 
żyła następujące zameldowanie: SU 

Poszukując pracy w r. 1932-im. zo- 
stała zaangażowana na służbę przez 


niciakiego Dudę. W dniu przybycia na 
służbę Duda zaprowadził ją do osobne- 
go pokoju gdzie ją zamknął, a następ- 
nie wpuścił do niej dwuch osobników. 


PRZEJAZD 2 
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ul. 11-go Listopada 16. 


głów. 
Dziś premiera! 
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„SASIĘŻNA 


W rolach 


z wystawienia S ; K 


Duda pobrał po 10 zł. 

sa AAs tew sposób śbrybułowa»: terńry» 
zowana przez Dudę, spędziła u nego 
2 tygodnie: przyczem bvła zmuszana do 


imierządu"i otrzymywała pewne wyna | 


grodzenie. 

Dalej Trybułowa opowiadała. iż u- 
dało jej się po upływie dwuch tygo- 
dni zbiec. W czasie pobytu u Dudy za- 
szła w ciążę i urodziła dziecko plci mę- 
skiej, które zaniosła Ludzie. 


lionel barrymore 
wallace beery 


joan crawford | 
| Bilety wolnyeh wejść, passepartouts | kupony ulgowe nieważne. 


| 


Film najwyższej miary 0 re- 
 wełacyinej obsadzie gwiaza!! 


lewis stone 
jean hersholt 


PONURA TRAGEDJA RODZINNA w PINSKU 


Zona dozorcy aresztu 


Pińsk 9 marca: 

Dozorca aresztu w Pińsku, Leon Tar- 
tak od dłuższego już czasu nie żył w 
zgodzie ze swą żoną. 

Ostatnio zapoznał on u znajomych 
urodziwą niewiastę, z którą nawiązał 
| bliższe stosunki. 

Dowiedziała się o tem Tartakowa i 
często dochodziło między małżonkami 


do burzliwych scen zazdrości i nawet 
(krwawych bójek. 
Dozorca jednak nie zmienił swego 


trybu życia, a żona jego postanowiła 
opuścić dom małżeński, przenosząc się 
na służbę do państwa Piśmanów. 
Wówczas Tartak Paap nakłaniać 
chlebodawców swej żony, by opuścili 
Prośby jego nic nie zdziałały, wobec 
czego zaczął c yć taj Pigmanów, wy: 
bijając im szyby i t: 
kłoniło to ich do wypowiedzenia 
służby Tartakowej, która jednak nie 
wykazała chęci powrotu do męża i wy- 
szukała sobie pracę w domu d-ra Jew- 


/ Zazdrosny : mąż w dalszym ciągu nie* 
AE ch awców ŻONY; 13 wa oys 


Wiedy postanowiła ona zemścić się 
na n okrutnym węży, Í zgładzić go W tym 


(an) Nocy dzisrejszej dyżurują apteki: A. 
|Potasża (Plac Lg nit 10), A. Charemzy (Po- 
Frani 12). Millera (Piotrkowska 46), M 
i pelene fbolckowska 225, Z. Gorczyckiego 

Przejazd 59), G. Antoniewicza (Pabjanicka 50). 


Dziś i dni I nastepnych największy polski fiim! 


ŁOWICKA” 


W roli gł. królowa ekranów polskich 


Zemsia Tonga 


Potężny, ćmocjonujący dramat chińczyka, jego miłości i nienawiści 


borefta Young i E. Robinson 


2 4 dA PRE o godzinie Pols: w sobotę i niedzielę o godzinie 12-0]. 


nych: 


nOLLA< 
produkowanych na pod- 


PO OOO ZZ 
NIC NIE ZASTĄPI | 


— Jadwiga Smosarska, Węgrzyn, Jaracz, Zelwerowicz, Gruszczyński. 
Niebywały przepych wystawy. Doskonała gra artystów. Najlepiej nagrany film polski. 
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W rolach 
głównych: 
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wypaliła oczy mężowi 


celu zakupiła butelkę kwasu siarczane- 
go, którym oblała męża przy pierwszem 
spotkaniu na ulicy, 
Dozorca stracił wzrok. — Sprawczy- 
ni zbiegła. 
Policja zarządziła pościg. 
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S. Kantor 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH i MOCZOPŁCIOWYCH 
przeprowadził się na ul. 


PIOTRKOWSKA 90 


Telefon 129.45. 
przyjmuje od 8--2 1 od 5-9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8—2. 
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trzypokojowe v mieszkanie ZŁOTO. BIŻUTERJE, kwity lomkarda 
z kuchnią na jeden pokój z kuchnią we kupuje i 
straci sub: „Trzy pokoje" do admini- DO Jubilerski Í, Fijatko, Piotrkow- 


płaci najwyższe ceny 


m | "R. Z pw 


CO MOWI KANADYJCZYK dr. WATSON": ion, saou 


o rozwoju sportu hokejowego w Europie 


Słynny hokeista kanadyjski dr. Bla- 
ke Watson, który od kilku lat przebywa 
stale w Europie, grywając kolejno w 
różnych drużynach europejskich, zamie- 
ścił w Prager Presse niezwykle intere- 
sujący artykuł o sporcie hokejowym w 
Europie. 

Głos dra Watsona, bezsprzecznie je- 
dnego z najwybitniejszych hokeistów 
świata, niewątpliwie zainteresuje rów- 
nież naszych Czytelników, to też opinię 
jego zamieszczamy w całości. 

„Sport hokejowy — rozpoczyna dr. 
Watson — znajduje się w Europie na 
najlepszej drodze do uzyskania tak 
wielkiej popularności jak po drugiej 
stronie oceanu w Kanadzie. 

Od roku 1926, kiedy po raz pierwszy 
grałem w Europie na lodowisku w Mo- 
nachjum, gdzie w przeciągu pól godzi- 
ny uzyskałem aż 16 bramek, europei- 
czycy poczynili daleko idące postępy. 

Zapoznano się już na kontynencie do- 
kładnie z krążkiem, a co najważniejsze 
europejczycy poznali już tajniki hokeja 
lodowego. ` 

Europa podpatrzyła hokej kanadyj- 
ski i amerykański. Naśladownictwo nie 
jest jeszcze doskonałe, lecz już na tur- 
nieju w Pradze przekonać się można 
było, że różnica w klasie gry między 
kanadą a zespołami kontynentu nie jest 
zbyt duża i zaciera się coraz wyraźniej. 

Tyczy się to szczególnie drużyn cze 
skich, austrjackich, szwajcarskich i nie- 
mieckich, 

Jeśli postępy europeiczyków posu- 
wać się będą w tem tempie, należy ocze 
kiwać, że już najbliższy turniej o mi- 
strzostwo Świata może przynieść jesz- 


nie 
ptze- 
wyższa w hokeju jego oiczyznę. 

W sporcie każdy mistrz musi się raz 
potknąć. Tym razem przytrafiło się to 
kanadyjczykom, lecz nie ulega kwestii, 
że tytuł mistrza Świata wróci w roku 
przyszłym do Kanady. 

Dla hokeja europejskiego, byłoby 
wskazane, ażeby rokrocznie w sezonie 


e "przez i 


zimowym angażowani byli w charakte- 
rze trenerów jacyś wybitniejsi hokeiści 
kanadyjscy. 

Europa gra jeszcze w hokeja za mięk 
ko. Pozatem należałoby zdaniem dra 
Watsona częściej sprowadzać do Euro- 
py drużyny kanadyjskie i amerykańskie 

Przez sprowadzanie tych drużyn pod 


niesie się niewątpliwie poziom gry w 
zespołach europejskich i wzrośnie po- 
pularność tej gałęzi sportu. 

Watson przekonał się bowiem, że 
mecze z udziałem kanadyjczyków czy 
amerykań cieszą się w Europie kolosal- 
nem powodzeniem i publiczność chętnie 
na nie uczęszcza. 


Dookola sprawy Setkiemicza 


Przed kilku dniami donosiliśmy już, 
że zdyskwalifikowany swego czasu do- 
skonały biegacz polski — Petkiewicz, 
który przebywa obecnie w Argentynie, 
zwrócił się do Związku Lekkoatletycz- 
nego z prośbą o przywrócenie praw 
amatorskich. 

P. Z. L. A. postanowił sprawy nie 
bagatelizować i oddał ją do ponownego 
rozpatrzenia komisji dyscyplinarnej, 
która ma rozstrzygnąć, czy Są podsta- 
wy do zniesienia dyskwalifikacji. 

Przypominamy, że dyskwalifikacja 
Petkiewicza została powzięta jedynie 
na zasadzie „moralnego przekonania“ o 
jego winie, gdyż ani jednego przekrocze 
nia statutu nie umiano mu definitywnie 
udowodnić. Ze swej strony musimy wy 
razić przekonanie, że Petkiewicz nie- 
wątpliwie nie był zupełnie „czysty“, 
jednak kara, która go wykreśliła raz na 
zawsze z szeregów czynnych sportow- 
ców, była niesłychanie ostra. 

Petkiewicz odpokutował za swoje 
winy bardzo ciężko; zmuszony tył na- 
wet wyemigrować z Polski, lecz naweć | 
do Argentyny dobiegły słuchy o jego 


„aferze“, utrudniając mu zdobycie posa- 
dy. Zarząd P. Z. L. A. powinien znaleźć 
w swojem sumieniu nieco dobrej woli i 
„ułaskawić”* doskonałego biegacza, któ- 
ry i tak dostał nauczkę na całe życie. 

Sprawa ta wcale nie przedstawia się 
tak ciężko i wiele związków zagranicz- 
nych potrafiło sobie dać radę w znacz- 
nie cięższych sytuacjach. Przypomina- 
my tu chociażby głośną aferę Nurmiego, 
który jednak nadal biega w Finlandji ja- 
ko amator. Również Związek francuski 
dąży do rekwalifikacji Ladoumegue'a, 
choć jego wina była stwierdzona punad 
wszelką wątpliwość. 

Petkiewicz osiąga obecnie czasy zna 
komite, na najwyższym poziomie świa- 
towym. Jego powrót do amatotstwa 
mógłby wiele zdziałać dla propagandy 
sportu polskiego zagranicą i dla wzmo- 
cnienia poczucia narodowego wśród 
licznej kolonii polskiej w Argentynie. To 
jeden z najpoważniejszych powodów, 
który silnie powinien przemówić do dru 
giego kompletu sędziów, zajmujących 
się tą sprawą obecnie. 


Nowa gwiazda aufomokilowa w Polsce 


*(ig) W”świecie autortobilowym Pol- 
ski Kobiety naogół nie-odgrywają powa- 
żniejszej roli i gdyby nie nazwisko p. 
Kozmianowej, małoby kto wiedział, że 
w wyścigach samochodowych biorą 
udział także i automobilistki. 

Dlatego miło jest nam powitać nową 
przedstawicielkę płci pięknej, która pod 
względem tężyzny Sportowej niczem 
nie ustępuje mężczyznom. 


-Przyjazd le 
"edy niemieckich do 


„.W.dniu 18 czerwca b. r. polska re- 
prezentacja lekkoatletyczna wystąpić 
ma w Berlinie w meczu Polska — Niem 
CY: — 
" W związku z meczem tym Polski 
Zw. Lekkoatletyczny od dłuższego cza- 
su zabiega o uzyskanie rewanżu. tego 
spotkania, które ódbyłoby się w Polsce. 
Parokrotnie PZLA proponował związ- 
kowi niemieckiemu terminy spotkania, 
terminy te jednak dotychczas stale od- 
rziicane były przez niemców, jako nie- 
odpowiednie. Ostatnio PZLA zapropo- 
nował termin 27—8 maja b. T. na co 
Zw. Niemiecki znowu odpowiedział od- 
mownie, tłumacząc się zbyt wczesnym 
terminem. i 0 
Tymczasem, jak się okazuje, w ty- 


kkoatletów 


Polski niepewny 


dzień po tym terminie, w dniach 3—5 
czerwca b. r. lekkoatleci niemieccy star 
tować będą na igrzyskach Masaryko- 
wych w Pradze. Wobec tego PZLA za- 
proponował niemcom termin spotkania 
w Warszawie w tydzień później, a mia- 
nowicie — 10—11 czerwca. 

Gdyby Związek Niemiecki i tym ra- 
zem odrzucił naszą propozycję — wów- 
czas wyjazd naszych lekkoatletów pra- 
wdopodobnie nie dojdzie do skutku. 

Jak się dowiadujemy, trudności w 
wyjeździe lekkoatletów niemieckich do 
Polski czyni iedynie Lekkoatletyczny 

Związek Niemiecki, podczas gdy same 
kluby niemieckie chętnie idą na polską 
propozycję. 

% 


Z ringów bokserskich 


Mistrz świata w wadze półciężkiej 
Maxie Rosenbloom dowiódł co znaczy 
u boksera rutyna. 


Przed kilku dniami zmierzył się w 
San Louis z wielce obiecującym bokse- 
rem Stielmanem. 

W czwartej rundzie otrzymał Roo- 
senbloom potężny cios w podbródek i 
poszedł na deski do dziewięciu. Rosen- 
bloom podniósł się z wielkim trudem, 
gdyż był kompletnie zamroczony. 

Mimo to nietylko przyszedł -on do 
siebie, lecz w dalszych rundach uzyskał 
tak kolosalną przewagę nad przeciwfii- 


SZ) 2 ZZEPET 


kiem, że sędziowie jednogłośnie przy- 
znali mu zwycięstwo. 


téi 
Zapowiedziane spotkanie o tytuł 
mistrza świata między Rosenbloomem 
a niemcem Heuserem nie odbędzie się w 
dniu 10 b. m., gdyż Heuser musi w dniu 
24 b. m. stoczyć walkę eliminacyjną z 
amerykaninem Ebbetsem. 


Iai 
W ciągu 12-tu sekund załatwił się w 
Paryżu Griselle z argentyńczykiem 
Bianchi. Potężny upercut zwalił argen- 
tyńczyka na deski i został on wyliczo- 
ny. 


Osobą tą jest p. Zaczyńska, młoda 
automobilistka krakowskan 0 " której 
przynależność starają się obecnie dwa 
fr automobilowe, a to KKA i SL. 

A. 
- Fachowcy na talent sportowy p. Za 


Na mistrzostwach Francji w podnosze 
niu ciężarów padł przed kilku dniami 
nowy rekord światowy. Zawodnik Alle- 
ene (w. średnia) uzyskał w wyrywaniu 
prawą ręką 183 funtów. Dotychczasowy 
rekord światowy należał do austriaka 
Lachmana (180 funtów). Charaktery- 
styczne, że mimo wspaniałego wyniku 
zajął Alleene w ogólnej klasyfikacji mi- 
strzostw Francji drugie miejsce za za- 
wodnikiem Bisogno. 


Lekkoafleciamerykańscy 


startować będą w Europie 
dopiero w lipcu 


Zapowiedziany przyjazd do Europy 
czołowych lekkoatletów amerykańskich 
przeważnie zwycięzców olimpijskich 
nastąpi według doniesień prasy amery- 
kańskiei dopiero w końcu lipca. Amery- 
kanie odwiędzą również prawdopodo- 
bnie Polskę, 


Bokserzy węgierscy 


walczyć mają w Polsce 


Po długotrwałym okresie przerwy, 
udało się nam znowu nawiązać stosunki 
z pięściarstwem węgierskiem, zerwane 
po pamiętnym meczu w Poznaniu, któ- 
ry skończył się naszem zwycięstwem. 

Węgrzy uważali ówczesne rozstrzy= 
gnięcie sędziowskie za wybitnie nie- 
sprawiedliwe i nie chcieli nawet słyszeć 
o dalszym kontakcie sportowym z Pol- 
ską. Obecnie jednak Węgrzy podają 
pierwsi rękę do zgody i proponują urzą 
dzenie w Polsce meczu międzypaństwo- 
wgo, 

Ciekawy mecz z jedną z najsilniej- 
szych drużyn pięściarskich Europy od- 
będzie się prawdopodobnie w kwietniu, 
jak tylko oba związki uzgodnią propono 
wane terminy, f 


t.T.S.G.— W.K.S. 


Towarzyskie spotkanie piłkarskie 


W ślad za pierwszym meczem pił- 
karskim, rozegranym w Łodzi ubiegłej 
1iedzieli rozpoczynają wkrótce sezon 


czyńskiej zwrócili już dawno uwagę.. fotbalowy i inne drużyny w naszem mie- 


ostatni zaś jej sukces w Zakopanem, 
gdzie w Wyścigu Torowem zdubyła 
pierwsze miejsce w konkurencji pań, bi- 
jąc swoją lokalną przeciwniczkę hr. 
Szembckuwą, pozwala nam przypusz= 
czć i rekcwać p. Zaczyńskiej dalsze po- 
wodzenie, co przy intensywnej pracy, 
može przynie”ć wcale poważne rezul- 
taty. 

Teraz garść informacyj o samej za- 
wedniczce. 

W zaworach automobiłowych bierze 
udział od trzech lat, poczatkowo jeż- 
dżąc na Fiacie, później zamieniając g9 
na Lancię, na której też p. Zaczvńska 
do dnia dzisiejszego startuje. Zamierza 
jednuk w nijtliższym czasie kup'ć -So: 
bic Bugattiegc i przenieść się w ten spo- 
sy z kalegc.ji turystycznej do sportu- 
wej, 

Co dc dal.zych planów, “świaądcza 
nam p. Zaczyńska, ma zamiar brać u- 
dział we wszystkich mających się od- 
być zawodach automobilowych i do- 
wieść, że również i kobiety w sporcie 
tym mogą dominować. i 

Czy jej się to uda — wkrótce zoba- 
czymy. ; 
OT we? DAE T RAZ WIK REA WSR 


Sporty zimowe w Kryniey 


W Krynicy odbyły się zawody sa- 
neczkowe, Ww których bieg jedynek wy- 
grał Rączkowski w czasie 1:38. 

W zawodach hokejowych finał tur- 
nieju wygrała drużyna Krynickiego TH, 
bijąc Związek Strzelecki 3:0. 


W zawodach narciarskich bieg pań 
8 kim. wygrała Szwarcbartówna 1:09,6, 
zaś w biegu panów 12 km. zwyciężył 
Kalfus 1:26:49 przed Wahrenhanptem, 
mistrzem „Makabiady* (1;27:19). 

Wszyscy zwycięzcy 
biegów pochodzą z Zakopanego. 


narciarskich] ju tym Tłoczyński 


ście. Jak się dowiadujemy mistrz zeszło 
roczny łódzkiej klasy A, ŁTSG wystąpi 
już w najbliższą niedzielę dnia 12 b.m., 
przyczem przeciwnikiem ŁTSG. będzie 
zespół WKS-u, który w sezonie bieżą- 
cym został wzmocniony graczami Orka- 


"Dziś przyjeżdżają 


do Łodzi 
bokserzy bawarscy. 

W dniu dzisiejszym przyjeżdża do 
Łodzi mistrz drużyny Bawarji w boksie 
klub „Armin'* z Monachjum, który w 
dniu jutrzejszym rozegra w Scali sensa- 
cyjny mecz pięściarski z IKP. 

Goście zamieszkają w hotelu „Sa- 
voy" gdzie w dniu jutrzejszym w połud- 
nie odbędzie się ważenie zawodników. 
Sędzią ringowym będzie prezes ŁOZB p. 
Otto Landeck, któremu została powie- 
rzona ta funkcja poporozumieniu się za- 
interesowanych drużyn. 

Sędziami punktowymi będą: ze stro- 
ny gości, kierownik ich drużyny p. Ke- 
ruhauser, zaś ze strony łodzian p. Pilcha, 
Zaznaczyć należy, że prez. Otto Lan- 
deck został zaproszony również na sę- 
dziego ringowego meczu  „Arminu' z 
Reprezentacją Warszawy, Zainteresowa 
nie meczem jutrzejszym jest coraz wię- 
ksze, a w przedsprzedaży A. Dietla, 
Piotrkowska 157 pozostała już niewiel- 
ka ilość biletów. 


Hebda i Tłoczyński 


trenują na Rivierze. 


Hebda i Tłoczyński, którzy od kilku 
dni znajdują się na Rivierze, trenują usfl- 
nie kierunkiem znanego trenera de 
Negro. Po raz pierwszy tenisiści wystą- 

w turnieju ò mistrzostwo Nicei 
13—19), oraz z turnieju o mistrzostwa 
Riviery (20—25 bm.) w Cannes. W turnie 
zdobył w roku ub, 
pierwszą nagrodę. ~= 
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EXFRESS U 
Polskie składy amunicji w Westerpiatte | 


Na zdjęciu naszem podajemy widok Westerplatte pod Gdańskiem, gdzie znaj- 
dują się polskie składy amunicji. „Jak już domosiliśiny, oddział żołnierzy pol- 
skich pilnujący składów, zastał wzmocniony w abawie przed napaścią bojówek 


hiano makii: W Haukesha, w amerykańskim stanie 


By rozpędzić demonstrujące tłitmy. 


„Miss Madrid" | Zamach stanu w Grecii 


N 


dókonany został zamach sta mit. Dytetatorską wadze objal general 
Na zdjęcie widzimy ogólny widok stolicy Grecji, Ateny. Na tylnym 


W Madrycie odbyły się wybory królo- ZNAC.) NA 


W Grecji 
Płastiras. 


wej piękności. — Na- zdjęciu widzimy 
„Miss Madrid“ 1933 roku. 


Wolny dosten do morza jest warunkiem bytu Polski 


do domu. 

Nie trudno zrozumieć, że nauczyciel- 
ka poczuła do mnie sympatię. 

Od tego dnia prawie codziennie 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
Zwierzenia miljonera' 


Zebrania w nowo « jorskim klubie 
miljonerów naogół były bardzo nudne. 
Członkowie klubu, zbierając się co ty- 
dzień w luksusowym lokalu, znaidują- 
cym się w centrum metropolii amery- 
kańskiej zazwyczaj lubili wspominać 
dawne czasy. 

i Żaden z nich jednk nie mówił praw- 
y. 

Czy można im bylo wierzyć, że 
zdobyli kolosalne majątki tylko dzięki 
wytężonej pracy i oszczędnościom? 
Czy można było przypuszczać, że nikt 
z pośród nich niema na sumieniu żadne- 
go grzechu? 

Członkowie klubw zwierzając się ze 
swych przejść życiowych, musieli omi- 
jać bardziej drastyczne momenty. Prze- 
cież chodziło o ich opinię. 

Jakieś zbytecznie wypowiedziane 
słówko mogło się dostać na łamy prasy 
i pociągnąć za sobą zgoła nieobliczalne 
następstwa. 

Pewnego wieczoru w nowo ~ jor- 
skim klubie panował wyiątkowo oży- 
wiony nastrój Kilkunastu milionerów 
nie szczędziło sobie tym razem wy- 
trawnych trunków i wskutek tego roz- 
wiązały się im ięzyki. 

Najmocniej chyba szumiało w gło- 
wie Billowi Snoodlowi, królowi paraso- 
lek. 


gle do obecnych. Nie opowiadałem wam 
nigdy, w iaki sposób zdobyłem majątek. 
A przecież to jest dosyć ciekawe. Mój 
ojciec był biedakiem, nie mógł mi na- 
wet dać elementarnego wykształcenia. 

— Słuchamy, słuchamy — odezwa- 
ły się liczne głosy — Pan rzeczywiście 
nigdy nam nie opowiadał o sobie. 

— A więc muszę stwierdzić — ciąg- 
nął dalej król parasolek — że wszyst- 
ko zawdzięczam pewnej kobiecie, u- 
bogiej nauczycielce. Gdy miałem 20 lat 
byłem tragarzem w jakiejś podłej dziu- 
rze w Texasie. Przyjaciółmi mymi byli 
niebezpieczni awanturnicy i pijacy, od 
których, szczerze mówiąc niewiele się 
różniłem. 

Pewnego dnia w naszej miejscowo- 
ści zjawiła się nowa nauczycielka, mło- 
dziutka i dość przystojna. Dziewczyna 


ta wpadła w oko całej naszej kom- 
panji. 
Jeden z moich przyjaciół Harry, 


przysiągł sobie, że zdobędzie tę dziew- 
czynę. I pewnego wieczoru, gdy nau- 
czyciełka wracała do domu od iakiejś 
chorej, ubogiej wdowy, napadł na nią. 

Harry był człowiekiem bez sumie- 
nią i-z. pewnością shańbiłby tą dziew- 
jczynę, gdybym jej nie przyszedł z po 
mocą. Jednym silnym uderzeniem po- 
waliłem Harrego na ziemię i następnie 


— Moi kochani — zwrócił się on na- 'zaprowadziłem przerażóną dziewczynę 
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wpadałem do niej na kilka minut. 

Pewnego wieczoru, gdy byłem pod 
gazćóm, zdobyłem się na | śmialość. 
Oświadczyłem się jej. 

Dziewczyna wybuchnęła śmiechem. 

— Drogi mój Billy — rzekła do 
mnie — Jesteś bardzo miłym chłop- 
cem — ale zrozum, czy mogłabym zo- 
stać twoją żoną? Musisz się bardzo 
zmienić i dojść do czegoś w życiu 
wówczas o tem pomówimy. 

Kochałem tę dziewczynę bardzo go- 
rąco i dlatego rozpoczęłem nowe ży- 
cie. 

Początkowo zajęłem się handlem. 
Jeżdziłem z osady do osady, sprzeda- 
jąc rewolwery, |lassa i rozmaite inne 
przedmioty. W ten sposób uciułałem 
niewielką sumę. 

Następnie wyruszyłem do Ohio. 

Tam, po pewnych staraniach, zo- 
stałem woźnym w biurze Guggenhei- 
mera. właściciela jednej z największych 
w tych czasach amerykańskich fabryk 
parasolek. 

Pracowałem od świtu do nocy. 

Wolny czas poświęcałem wyłącznie 
nauce, kształcąc się w szkole wieczoro- 
wej. Przez'szereg lat nie tknęłem alko- 
holu, nie paliłem tytoniu i nie pozwala- 
e sobie na żaden zbyteczny wyda- 
tek, 

Jednem słowem oszczędzałem, jak 
tylko mogłem. 
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Pompy strażackie przeciw strejkującym 


Wisconsin wybuchł strejk robotników. 
użyto sikawek strażackich. 


Oryginalne lądowanie 


który w nie: 


propagandowy; 
dzielę krążył nad Berlinem, podczas lą" 
dowania wpadł na kran pożarniczy i 


Saóchać 


rozbił się zupełnie. Szczątki zawisły Ww 
powietrzu. Pilot cudem tylko umiknął 
śmierci 


Młoda nauczycielka w dalszym cią- 
gu pozostawała w swej wiosce. Kores- 
pondowaliśmy ciągle ze sobą. 

Dzielna dziewczyna ciągle dodawa- 
ła mi otuchy, pisząc. że nie spodziewa= 
ła się nigdy, iż potrafię się tak zmie- 
nić, l 

Po trzech latach mój szef wreszcle 
zwrócił na mnie uwagę. Zostałem biu- 
ralistął Początkowo właściwie spełnia- 
lem najmniej znaczącą rolę, ale z bies 
giem czasu, dzięki niezmordowanej pra- 
cy i zdolnościom wspinałem się coraz 
wyżej. 

Gdy już stałem się kierownikiem 
jednego z działów produkcji wielkiej 
fabryki, Guggenheimer począł mnie za- 
praszać do domu. Ten człowiek, jak 
e i jego żona, bardzo mnie polir 

HL 

Muszę zaznaczyć, że z moją nat- 
czycielką korespondowałem w „dalszym 
ciągu. Ta dziewczyna była mi wierna 
i cieszyła się. że potrafiłem się wybić. 
W licznych swych listach dawała m! 
iuż do zrozumienia, że moglibyśmy silę 
pobrać. Uważałem jednak, że ta spra- 
wa jeszcze nie dojrzała. 

Czas mijał szybko. Przed ośmiu la- 
ty Guggenheimer przeniósł się do wiecz 
ności. 

— No i wówczas par stę wreszcie 
ożenił? — spyłał jeden ze słuchaczy. 

— Tak, wówczas zrozumiałem, że 
już najwyższy czas porzucić stan ka- 
walerski — odparł z uśmiechem miljo- 
ner — Ożeniłem się z wdową po mo- 
im szefie.. Tłum. D. 
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